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stnictwa lwowskiego potwierdzenia statutów i aktu 
fundacyjnego nowo utworzyć się mającego szpitalu 
w Starem Mieście przy Podliajcach przychylił się 
Wydział krajowy do tej prośby, oświadczył jednak 
Wydziałowi powiatowemu, iż z powodu wypuszcze­
nia chirurgowi Janowi Schenherowi w przedsiębior­
stwo dostarczania wszystkich potrzeb i artykułów 
żywności dla tegoż szpitalu, nie będzie mógł wnieść 
w Sejmie, ażeby ten szpital za publiczny uznanym 
został.

Wydział krajowy uchwalił poprzeć prośbę c. k. 
Towarzystwa gospodarskiego wystosowaną do JEc. 
p. ministra wyznań i oświecenia o urządzenie od­
działu fachowego dla leśnictwa przy tutejszej c. k. 
akademi technicznej.

Z powodu zażaleń, że wszystkie kategorye obli- 
gacyj indemnizacyjnych razem i bez uwzględnienia 
stosunku pojedynczych kategoryj do ogólnej sumy 
obligacyj losowanemi bywają, uchwalił Wydział 
krajowy udać się do c. k. Namiestnictwa jako Dy- 
rekcyi funduszów indemnizacyjnych o zarządzenie 
zmiany w losowaniu w ten sposób, ażeby sumę prze­
znaczoną do każdorazowego losowania rozdzielić 
na pojedyncze kategorye obligacyj indemnizacyj­
nych w takim stosunku, w jakim każda z tych ka­
tegoryj zostaje do ogólnej sumy wszystkich w kur­
sie będących obligacyj indemnizacyjnych, i w każ­
dej kategoryi obligacyj z osobna taką kwotę wylo­
sowano, jaka z powyższego podziału na tę katego- 
ryę wypadnie.

Wydział krajowy uchwalił uwiadomić c. k. Na­
miestnictwo , iż zupełnie się zgadza z wypracowa­
nym przez komitet c. k. galicyjskiego Towarzystwa 
gospodarskiego planem premiowania gospodartw 
wzorowych.

Wydział krajowy uchwalił udać się do Dra E r­
nesta Engla, dyrektora statystycznego bióra w Ber­
linie, o uzyskanie przyjęcia p. Dra Tadeusza Piłata, 
c. k. komisarza powiatowego 'i docenta statystyki 
do bióra statystycznego w Berlinie dla nabycia te­
chniki statystycznej przez praktyczne zajęcie w tem- 
że biórze, wyznaczając p. Dr. Piłatowi 100 złr. na 
koszta podróży, zaś po 200 złr. miesięcznie przez 
czas pobytu w Berlinie.

Otrzymawszy uwiadomienie ze strony c. k. Na­
miestnictwa, iż dodatek z powodu drożyzny urzę­
dnikom przy Dyrekcyi funduszów indemnizacyjnych 
i przy komisyi spraw dla regulacyi ciężarów grun­
towych przez fundusz indemnizacyjny ponoszonym 
być ma, zastrzegł Wydział krajowy fundusz inde­
mnizacyjny od tego budżetem funduszu indemniza- 
cyjnego na r. 1872 przez wys. Sejm uchwalonym nie 
objętego wydatku.

Wydział krajowy oświadczył Wydziałom krajo­
wym w Dalmacyi i Gorycyi, iż zalikwidowane przez 
nie zwroty kosztów szupasów z funduszu krajowe­
go zwrócone być nie mogą. Z tego powodu pono­
wił jednak Wydział krajowy wobec Prezydyum 
Namiestnictwa kilkakrotne wezwanie wys. Sejmu 
o przedłożenie na najbliższem zebraniu sejmowem 
wniosku rządowego do ustawy o uregulowaniu spra­
wy szupaśnictwa w kraju naszym.

( D alszy ciąg nastąpi.)

wionem i rozkazanem było. Nie zdawał więc sobie 
naród sprawy z przyczyn i skutków rozporządzeń 
samowładnego Pana. I  trwał w tym stanie długie 
wieki, aż póki Piotr W. nie powziął zamiaru prze­
brania po europejsku tego na wpół dzikiego na­
rodu a to już dotknęło z bliska zwyczajów, oby­
czajów i nawyknień, czyli drugiej natury ludzkiej. 
Nie mogło się więc to podobać narodowi, i było 
pierwszym powodem zastanowienia jakby się wy­
łamać od tej carskiej woli i jej niedopełnić. To 
właśnie było pierwszym, zarodem niechęci i roz­
dwojenia narodu na dwa przeciwne sobie obozy, 
czyli stronników nowego i starego rzeczy po­
rządku. Samowładna wola carów silną ręką dzier­
żąc władzę, nie zważała na malkontentów nieuor- 
ganizowanych w silne zastępy aby rządowi groźne 
mogli stawić czoło. Nieustannie odkrywane i tłu ­
mione spiski dowodzą tylko, że Moskale zostają 
pod wpływem dwóch przeciwnych sobie prądów 
wzajemnie sobie wrogich. Jeden rządowy, to jest 
części narodu przebranej w europejską szatę, do 
czego mu pomogła przewaga obcego to jest nie­
mieckiego żywiołu: drugi, narodowy, te jest nie 
przyjmujący w siebie cywilizowanych form, i obcy 
ich Avpływom. Oba te przeciwne prądy mające 
u góry swój początek i źródło widoczne, od owych 
czasów aż po czas obecny są w nieprzerwanym 
ciągu.

Wie o tein dobrze rząd rosyjski lecz mając 
siłę w swojem ręku nie obawiał się nigdy swoich 
narodowych malkontentów, lekceważył ich nawet. 
Lecz przyjaciele starego porządku rzeczy, to jest 
ci którym rozjaśniła się w umysłach idea naro­
dowości, gdy dostrzegli że żywioł niemiecki po­
woli lecz coraz bardziej ich zaciera i obejmuje 
najwyższe urzędowe sfery, coraz się więcej do naro­
dowości przywiązywać i utwierdzać w niej zaczęli: 
zaczęli skupiać w około tego narodowego sztan­
daru coraz większą liczbę stronników, czyli po­
czuli w sobie nie łatwą do przełamania i po­
konania potęgę. A tak z powodu niemczyzny opa­
nowującej pierwsze w państwie stanowiska idąc 
dalej a dalej, dopatrzyli się w końcu że carowie 
siedzący teraz na tronie rosyjskim nie pochodzą 
z czystej krwi narodu, a są cudzoziemcami naturali- 
zowanymi i dla tego bardziej opierają się na nie­
mieckim żywiole do którego z pochodzenia swego 
wrodzony pociąg mają więcej niż na rodowitych Mo­
skalach. Nowy ten wynik rozwijającej się idei na­
rodowości zaczął obejmować coraz szersze koło, 
w którem znaleźli się i wojskowi niezadowoleni 
tą  przewagą Niemców wydzierając im pierwszeń­
stwo stopni i zasługi; i ta  idea rozwinąwszy się 
spiesznie w całej moskiewskiej armii uczuła się 
już potęgą, której potrzeba było tylko wyszukać 
kogoś z pośród licznej carskiej rodziny i natchną­
wszy go ideą narodowości, pod jego dopiero sztan­
darem zabrać się do otrząśnienia się z cudzo- 
ziemczyzny zacierającej powoli wszystkie narodowe 
żywioły, i ujmującej w swoje dłonie wodze samo- 
władztwa.

Milutyn minister wojny stanął na czele tego na­
rodowego ruchu postawiwszy jako symbol narodo­
wego caratu jednego z synów teraźniejszego cara Ale­
ksandra, W. Ks. Aleksandra. Nie można było uczy­
nić stosowniejszego wyboru. Następca tronu gwał­
townego i nieugiętego charakteru bardzo się przy­
dał na reprezentanta narodowej idei. Nie zado­
wolony ze wszystkiego, co czyni ojciec czy to 
z własnej inicyatywy, czy z natchnienia tych, co 
go otaczają; niezważający nawet na formy etykiety, 
nieraz toczył publiczne z ojcem spory, które nie- 
tylko powiększały nieukontentowanie i wzajemne 
rozdrażnienie ojca i syna, lecz bardziej, gorszące- 
mi one były wobec dworu i carskiej rodziny, któ­
rej członkowie taksamo podlegają samowładnej 
woli Cara, jak każdy z jego poddanych. Stan taki

trwa ciągle, lecz mimo rozdrażnienia ojca i syna 
czującego się na czele narodowego stronnictwa, 
Car ani Mitutyna oddalić nie śmie, ani synowi 
sprawy o tajne przeciw tronowi knowania wytoczyć.

Pod tymto sztandarem kupią się wokoło wszy­
stkie niechętne żywioły. Tu się dostają i członko­
wie rozmaitych sekt religijnych, tu teraz najgłó­
wniejszy punkt oparcia znajduje nihilizm tak sze­
roko już rozgałęziony w całej Rosyi, osobliwie 
w sferze wojskowej. A taki stan rzeczy musi w koń­
cu doprowadzić do starcia się te dwa przeciwne 
sobie obozy. Że narodowy otrzyma zwycięstwo, 
o tern wątpić się nam nie godzh Kiedy zaś to na­
stąpi? przewidzieć niepodobna.

Oba te jednak stronnictwa, narodowe i antina- 
rodowe, które dzisiejsza Kosya ma w swojem ło­
nie, na jednym tylko punkcie razem ściśle obok 
siebie stoją i jednomyślnie działają — a ten jest 
żądza zagarnienia reszty ziem dawnej Polski, a tych, 
co już je zagarnęli, przyswojenia i asymilowania. 
Tu więc działają jednomyślnie i nie przebierają 
w środkach do tego wiodących celu, to jest: co 
trzymają w swych szponach, to cisną i wynaraaa- 
dawiają, w innych zaś szpiegują i zawięzują in­
trygi, pobudzają agitacye i zasiewają niezgody i 
rozdwojenia. (

Wszystko to są działania rządu na własną pro­
wadzone rękę. Rząd potrafił roznamiętnić moskiew­
skie narodowe stronnictwo rzuciwszy mu na pa­
stwę sprawę Polską i zainteresował go tern naj­
bardziej, że mu okazał cel główny rządu, to jest: 
wydarcie ziemi z rąk polskich.

Lecz dzisiejsza Rosya oprócz wielu rządowi nie­
chętnych wewnątrz kraju ma także swoją emigra- 
cyę znakomicie reprezentowaną przez Hercenów, 
Dołgorukich, Gołowinów i wielu innych niepospo­
litych ludzi, którzy nie mogąc ścierpieć takiego 
stanu rzeczy w swoim rodzinnym kraju, porzucili 
go dobrowolnie, i po za granicami jego pracują 
nad wywróceniem tego potwornego rządu. Nie idzie 
nam o to wcale jakiemi drogami chcą dojść do 
tego celu. Notujemy tylko głównie to, że się znaj­
dują i rodowici Moskale, co nie pochwalają tego, 
co się w Rosyi dzieje, nienawidzą rządu i prę­
dzej lub później sami go obalą.

Przedpłata na „CZAS moralnego i propagandy cywilizacyi europejskie 
na ludy dzikie i pogańskie, europejskiej cywiliza- 
ćyi, która była dotąd chrześciańską; znosząc za­
kony u ich źródła, tamuje tern samem ten 
prąd, który postawił i utrzymywał Europę na 
czele ludzkości, prąd będący nadprzyrodzonego 
początku, duchowej natury. Czem jest zniesienie 
zakonów dla narodów katolickich, nikt zaiste 
o tern lepiej przeświadczonym być nie powi­
nien nad naród polski. Czego nie dokonali Mo­
skale na Litwie i Polsce, a co dopiero zamierza 
ks. Bismark —  czego nie dokonały konwenty 
rewolucyjne i komuny we Francyi, to jedną 
uchwałą parlamentu dla całej ludzkości doko­
nać chcą Włochy.

Czy wszystkie rządy zniosą tę krzywdę i 
tę zniewagę, czy pod wpływem pogańskiego 
zaiste liberalizmu, co zastępuje Dioklecyanowe 
prześladowania, zgodzą się, aby jedno państwo 
rozstrzygało o bycie instytucyj rozrosłych i roz- 
krzewionych po całej kuli ziemskiej; czy zgo­
dzą się na ową degradacyę Europy przez znie­
sienie najdzielniejszych jej moralnego wpływu 
krzewicieli, czy w fanatyzmie antikatolickim 
przyklaskiwać będą, lub w indyferentyzmie pa­
trzeć obojętnie na ten czyn gwałcący prawa 
ludzkości całej?

Cokolwiekbądź, społeczeństwa katolickie 
milczeć nie mogą i nie powinny, jakikolwiek 
miałby być skutek ich głosu i skarg. Kościół 
nie upadnie, a więc i zakony istnieć nie prze­
staną; mamy tego rękojmię w słowach Chry­
stusowych: non prevalebunt. Ale wiara ta, bę­
dąca pociechą serc wiernych, nie zwalnia od 
obowiązków użycia środków będących w na­
szej możności, ujęcia się za prawami kościoła, 
protestacyi, obrony praw społeczeństw chrze- 
ściańskich, choćby one miały się ograniczyć 
do znaczenia świadectwa, jak tego szczytny 
dają przykład słowa Piusa IX.

— — — — -----------------------------

od d. 1 lipca 1872 r.
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Katedralny 1. 3 1 ; — w Wiedniu: A. Oppelik, Woll­
zeile 2 2 ; — w Paryżu  (na Francyę, Belgię i Anglię), 
pułkownik Winc. Raczkowski, Faubourg Poissoniere 33 
wreszcie wszystkie urzędy pocztowe w kraju i za granicą.’

Uprasza się o wczesno zamawianie i wyraźne wypi­
sanie nazwiska i miejsca odbioru, albo nadesłanie da­
wnej opaski drukowanej z adresem.

Prenumerata liczy się od każdego pierwszego dnia 
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towym.

Cena „Czasu11 za granicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru.

Wyciąg z protokółów posiedzeń Wydziału krajowego 
za czas od 1 do 31 maja 1872.

Z powodu śmierci Arcyksiężnej Zofii uchwalił 
Wydział krajowy wystosować kondolencyjny adres 
do N. Pana i do J. C. W. Arcyks. Franciszka Karo­
la. Naczelny ochmistrz Jej C. i K. Mości N. Pani, 
tudzież ochmistrz dworu Jej C. W. najdostojniej­
szej Arcyksiężniczki Gizeli udzielili Wydziałowi 
krajowemu, że równie N.<©ani, jak Arcyks. Gizela 
raczyły najłaskawiej przyjąć adresy złożone przez 
Wydział krajowy z powodu zaręczyn Arcyksiężni­
czki Gizeli, które to zawiadomienie do wiadomości 
Rady Wydziału krajowego podanemi zostały.

Wydział krajowy uchwalił przedstawić wys. Sej­
mowi następujące przedmioty:

1) Wniosek o ustanowienie syndykatu dla pra­
wniczego zastępstwa funduszów i zakładów' zostają­
cych pod zarządem Wydziału krajowego.

2) Projekt do ustawy zniżającej taryfy myta przy 
promie na Sanie w Lesku dla osób pieszych z 6 ct. 
na 1 cent.

3) Wniosek o podwyższenie kwoty na restaura- 
cyę i budowę drugiego piętra i dachu we lwowskim 
szpitalu powszechnym.

4) Wniosek o podwyższenie dotacyi na koszta le­
czenia i przyznanie dodatkowego kredytu na po­
krycie niedoboru, jaki się okaże z końcem roku 
bieżącego; a z powodu prośby Wydziału powiato­
wego w Podbajcach o wyjednanie u c. k. Namie­

25r Wołynia 24 czerwca.

Stan wojskowy wyższym jest nad urzędy cy­
wilne—  i to dowodzi, że s i ł a  p r z e w o d z i  n a d  
p r a w e m !  czyli że rząd takiego państwa nie zna 
innych praw nad przemoc i samowolę. Bo w ka­
żdym razie rząd cywilny może wezwać sobie do 
pomocy siłę zbrojną gdyby czegokolwiek na dro­
dze zwyczajnej dokonać nie mógł. Stąd więc 
i stan' wojskowy czuje tę przewagę, i stan cywilny 
uważa bezsilnym w obec takiej potęgi jak siła bru­
talna. D e facto zaś całe moskiewskie państwo zo­
staje tym sposobem w ciągłym i nieprzerwanym 
s t a n i e  o b l ę ż e n i a ,  i taki stan jest normalnym, 
kibdy. gdzieindziej bywa on tylko wyjątkowym; jak 
podczas jakiejkolwiek wojny, lub jakich ruchów 
rewolucyjnych w kraju.

Aż do czasu wielkiego reformatora Cara Pio­
tra  I, naród moskiewski zostawał pogrążony w 
bezmyślnym śnie, zaspokojony tern że nie potrze­
bował zadawać sobie trudu myślenia, gdy sam 
Car go w tern zastąpił, zostawiając mu jedynie 
wykonanie ślepe wszystldego, co z góry postano-

N. Pan udzielił powiatowemu dyrektorowi skar­
bu w7 Krakowie, radcy dworu Karolowi P a c h e -  
r  o w i order korony żelaznej trzeciej klasy z uwol­
nieniem od taksy, a to z okoliczności przeniesie­
nia go na własną jego prośbę w stały stan spo­
czynku, uznając zarazem jego długoletnie, wierne 
i znakomite usługi.

N. Pan udzielił wyższemu radcy skarbowemu w 
galicyjskiej krajowej dyrekcyi skarbowej Leopoldo­
wi H a y l i n g o w i  v. D e g e n f e l d  posadę powia­
towego dyrektora skarbu.

Część Ilteraako-artygtyozna. ruchu, w każdej postaci, ale się odbija jeszcze w 
każdym kącie mieszkania, w każdym sprzęcie kom­
naty. Nie mała to jest zaleta i wielkiej godzien 
pochwały artysta, co w naszym wieku zmieszania 
i pomięszania umie swoją narodowość zachować 
nietykalną w sztuce. „Czarownica Bretońska11 p. 
Wylie chociaż nie ma tej ważnej, ostatniej zalety 
obrazów p. Bischopa, jest przecież wykonana z tą 
biegłością postrzeżenia, z tą  wprawą malarza, co 
mimowolnie przyciąga ku sobie, jakby tajemną a 
ukrytą siłą prawdy, którą artysta umiał wypatrzyć, 
a co więcej umiał przenieść na płótno.

IY. Szkoła pejzażystów, odznaczyła się szcze­
gólniej swoim nawałem, bo rari nantes in gurgite 
vasto. Nie wyłączam z tego przysłowia nawet ani 
pp. Corot, Daubigny, Antigna itd. itd., co zdaje 
się, że na przekor ludzkim narowom chcieli prze­
świadczyć świat cały, jak wobec natury, wobec jej 
potęgi i prostoty i najwprawniejsi m alują, drobnieją 
i schodzą do zera. Zostawię więc na stronie tych 
wielkich panów, co chodzą dzisiaj w szaraczku; a 
my szukając słońca, światła i jasnych barw natu­
ry, idźmy, bieżmy do tych, co się najbardziej ku 
tym przymiotom zbliżyli.

Zachód słońca w zimie, p. Castan (Szwajcara), 
jest to bez zaprzeczenia dzieło kapitalne tegoro­
cznej wystawy. Krajobraz ten narysowany umie­
jętnie, wykonany jest z wielką znajomością per­
spektywy, kolorytu i tego oddania przedmiotów, 
co umie się utrzymać we właściwych granicach 
sztuki i nie sięga po efekta niemożebne i niedo­
stępne dla najbieglej szej, najwprawniejszej ręki. 
Pejzaż p. Castana znamionuje artystę pierwszego 
rzędu i obiecuje mu najświetniejszą przyszłość, 
jeżeli się potrafi utrzymać na obranej drodze.

Widok z gór Pyrenejskich p. Benouville, zaleca 
się rzadko dziś spotykaną umiejętnością uszyko­
wania planów krajobrazu, a którą pomiędzy ma­
larzami dawniejszych czasów, posiadał w tak wy­
sokim stopniu sławny i niezrównany w tym wzglę­
dzie Poussin. Jasny, czysty koloryt, przejrzystość 
wody, lekkość powietrzna drzew i krzewów, ogól­
na harmonia całego obrazu, przypominają, że p. 
Benouville jest to pejzażysta pierwszego rzędu i że 
to nie pierwsze dzieło tego malarza, którym się 
może poszczycić Francya.

Pastwiska w Limoż (Limousin) p. Dupre Wi­
ktora, i opuszczone ogrody w Aszref w Persyi p. 
Laurensa Jana, są to obrazy których wielki wigor 
i śmiałość kolorytu są pierwszą i najważniejszą 
zaletą. Zauważę tu jednak, że te przymioty tak 
trudne, tak rzadkie w krajobrazach, a któremi 
Ruisdal i Berghem umieli się posługiwać z taką 
potęgą i wprawą, jakiej nie ma przykładu w ma­
larstwie, jeżeli są rzeczą pożądaną i godną naj­
większych usiłowań artysty, są również najstra­
szniejszym szkopułem dla sztuki. Nic łatwiejszego, 
jak się pośliznąć na tej trudnej drodze. Utrzymać 
się w mierze, to jest całe zadanie, bo jeden krok 
naprzód, jedno więcej dotknięcie pendzla, a zamiast 
potęgi i siły, wpada się w ciężki, posępny koloryt 
i w to zagwazdanie płótna, gdzie nożem nalepione 
bliki zdradzają raczej mularski niż malarski talent. 
Muszę tu  dodać, że ta ostatnia uwaga jest ogólna 
i wcale się nie tyczy ani p. Laurensa, ani p. Dupre.

Nakoniec p. Van-Marcke w swoich Arkaszoń- 
skich pieszczuchach umiał z takim talentem roz­
rzucić słoneczne promienie, że krajobraz tego ma­
larza do najlepszych pejzażów wystawy policzyć 
należy.

V. Psy goniące na oko p. Pratera, są najle­
pszym obrazem zwierząt tegorocznej wystawy. Psy 
te mają taki zapał, taki gwałt i pośpiech w ru­
chach, że zdaje się iż co chwila wyskoczą z płó­
tna. Jest to jedna z tych specyalności niełatwych 
w malarstwie, a w której Francuzi od dawien d a ­
wna trzymają pierwszeństwo, nawet wobec angiel­
skich malarzy.

VI. Kwiatów nie brak na tej wystawie, ale je ­
den tylko obraz i jednego malarza zalecić mogę. 
Tym malarzem jest panna D aru, a jej obrazem 
jest zachwycający bukiet polnych kwiatów. O ! tak 
prawdziwy, tak śliczny, że chce się rękę wyciągnąć
i zrywać te maki, co się strzępią i zdają się
chwiać w powietrzu. Trudną i niezmiernie delika­
tną częścią malarską, są kwiaty; a ja  co kwiaty na­
miętnie lubię, nieźmiernie jestem ostrożny i dra­
żliwy, we względzie malowanych, tu jednak muszę 
wyznać, że kwiaty panny Daru, to prawdziwe ar­
cydzieło w swoim rodzaju!

YII. P. Rousseau Filip, przysłał dwa obrazy, ja  
jeden tylko z nich biorę: „Konfitury ze śliwek“,

a raczej śliwki i wszystko, co ku temu należy, przy­
gotowane w kuchni do robienia konfitur. Każdego 
dnia tłumy ludzi oblizują się przed tą  salaterką 
p. Rousseau, i każdego dnia wynoszą omdlewają­
cych episyerów przed tym symbolem ich potęgi i 
sławy.

Stolik marmurowy zarzucony gratami p. Mon- 
ginota, i sławny kocioł p. Vollona, to jest praw­
dziwa desperacya. Jeźli jest wolno złudzenie po­
suwać do takiego stopnia, jeźli nie tracąc prawdzi­
wych zalet znakomitego malarza, można tak da­
leko posunąć talent naśladownictwa, to na cóż się 
zdała rzeczywistość, i o cóż nie sięgną w końcu 
ci, których stary Horacyusz nazywał: Audaoc Ja-  
peti genus!

VIII. Pomiędzy rysunkami i akwarelami, jest 
piękny i wspaniały rysunek p. Bidy: „Chrystus 
dziecię11 dysputujący w świątyni ze starszyzną; i 
portret zrobiony ołówkiem przez p. Lagiera, jest 
to portret pani M***, tak czysty i tak wykwintnie 
rysowany, jak gdyby ręką którego ze starych mi­
strzów. Kilka akwareli p. Cordiera „Wnętrze spa­
lonego trybunału11 w Paryżu; pani Magdaleny Le- 
maire: „Wyjście z kościoła w Hiszpanii,11 i p. Po- 
leta: „Lenistwo,11 śliczne i ciekawe rzeczy. I  na 
tern koniec!

IX. Nie — jest jeszcze popiersie z bronzu, m a­
larza p. Gerome przez znakomitego snycerza Car- 
peaux. Jest to jedno 'z najpiękniejszych dzieł, ja ­
kie mi się zdarzyło widzieć w nowożytnej sztuce. 
Popiersie to jest wykute, z taką siłą, z taką ener­
gią, z taką prawdą, a razem z tak wysoką sztu­
ką, że trzeba chyba wrócić do dzieł starożytnych 
i to najlepszych, jak  naprzykład owo sławne po­
piersie Seneki w Muzeum Neapolitańskiem, ażeby 
znaleźć właściwą miarę porównania. Nie oskarżaj­
cie mię o przesadę, mówię to albowiem szczerze 
i otwarcie co myślę i co czuję. Nie mam żadnej 
przyczyny tak wynosić p. Carpeaux, ale to popier­
sie zaprawdę jest arcydziełem w całem znaczeniu 
i mocy tego wyrazu. O innych snycerzach zamilczę 
na teraz, bobym musiał się rozpisać o tych, któ­
rym rozdano i nie rozdano nagrody i medale, a 
z kolei o p. Godebskim i o jego posągu, wyobra­
żającym wyzwolenie, a tu  słyszę głos od Redakcyi

(Patrz Nr 137 Czasu).
Dziwny tu na wystawie paryskiej tegorocznej obraz, 

który się zowie la Folie humaine p. Glaize. Malarz 
długie swe płótno rozdzielił na trzy części, które 
tworzą jakby trzy przegrody, trzy wnętrza teatru. 
Fronton zajmuje cały obszar obrazu i daje mu po­
zór jakby jakiej średniowiecznej Tryptyki. Na przo- 
dzie^ u wejścia stoi p. Glaize we własnej swojej po­
staci z kapeluszem w ręku i z tym dziwnym, komi­
cznym wyrazem twarzy, co przypomina jarmarko­
wego antreprenera teatru, zdaje się mówić do pu­
bliczności: „Patrzcie, jak  się to działo i dzieje na 
świecie.11 Wewnątrz, w każdym z trzech przedzia­
łów teatru, widać ludzi, co mordują i męczą swych 
bliźnich: to w imię wiary, to władzy, to wolności. 
Wszystko to jest narysowane czysto i wprawnie, 
namalowane umiejętnie i przedstawione z tym spry­
tem _ francuskim, króremu p. Glaize sprostał i od­
powiedział i pędzlem i myślą. Szaleństwo ludzkie, 
jest to obraz jeżeli nie najlepszy, to najoryginal­
niejszy w swoim rodzaju.

Wielkie zalety pędzla i bardzo wysokie i deli­
katne uczucie kolorytu, zalecają Obozowe impedi­
menta p. Baumout. Zowie się to w katalogu: la 
Suite des armees, a wyobraża kilkanaście młodych 
kobiet, zajętych odmianą stroju w obozie i pod go- 
łem niebem. Jeżeli przedmiot nie jest ani arcy- 
moralny ani dość skromny pod względem obycza­
jowego wymagania; to, jako wykonanie czysto-ar­
tystyczne i malarskie zasługuje na największe po­
chwały. Postacie i twarze kobiet, wszystkie dodat­
ki strojow i ozdoby, wszystko to jest wykonane 
z największą doskonałością. Pejzaż i niebo to dzi­
wnej przejrzystości i pięknego kolorytu, a troskli­
we i ddlikatne wykończenie wszystkich części tego 
obrazu, o małych, jakby miniaturowych rozmiarach 
przypomina najlepsze obrazy Flamandzkiej szkoły!

Arabi p. Bonnet i Arabki piorące bieliznę p. 
Guillaumet Gustawa, są to obrazy, w których po 
raz pierwszy może widzimy Wschód i jego mie-



Minister handlu udzielił sekretarzowi dyrekcyi 
we Lwowie Wilhelmowi K i o s s e m u  posadę in­
spektora poczt w ministerstwie handlu, sekreta­
rzem zaś w etacie dyrekcyj poczt mianował Mau­
rycego K l e i n a  koncepistę dyrekcyi pocztowej we 
Lwowie. ______ _

Wiedeń 26 czerwca. Ogłoszona wczoraj przez 
urzędowy dziennik ustawa o nauce religii w szko­
łach średnich i ludowych brzmi jak następuje:

Ustawa z d. 20 czerwca 1872 r.
0 nauce religii w szkołach publicznych, ludowych
1 średnich, oraz w seminaryach nauczycielskich,

i o kosztach na ten cel.
Za zezwoleniem obu Izb Rady Państwa rozpo­

rządzam co następuje:
§. 1. Obowiązek stowarzyszeń kościelnych i re­

ligijnych w myśl §. 2 ustawy z 25 maja 1868 
(D. P. P .L .48) i §. 5 ustawy z 14 maja 1869 (D .P .P . 
L. 62) nauczania religii w szkołach publicznych 
ludowych, mieści w sobie zobowiązanie bezpłatnego 
udzielania tej nauki.

§. 2. Władzom wyższym wyznaniowym wolno 
przez zebranie razem kilku oddziałów uczniów na 
naukę religii lub winny sposób regulaminu szkol­
nego nienaruszający, oraz po zasiągnięciu zezwo­
lenia władzy szkolnej zaprowadzić urządzenia speł­
nienie tego zobowiązania ułatwiające.

§. 3. Wyjątkowo może w szkole ludowej ogólnej 
więcej niż trzechklasowej lub w szkole miejskiej 
udzieloną być za naukę religii remuneracya, albo, 
lecz tylko w szkole miejskiej, może być ustano­
wiony osobny nauczyciel religii, jeżeli i o ile na 
wniosek władzy szkolnej okręgowej odnośna wła­
dza szkolna krajowa z powodu szczególnych sto 
sunków uzna tego potrzebę. Jeżeli nauki religii 
w myśl §. 5 ustawy z 14 maja 1869 (D. P. P. 
L. 62) udziela nauczyciel świecki, należy mu się 
za to stosowna remuneracya.

W celu zebrania funduszu na pokrycie kosztów 
wynikłych według tego paragrafu za naukę religii, 
postąpić należy w myśl art. 10 ustawy z 25 maja 
1868 D. P. P. L. 49.

§. 4. Regularne udzielanie nauki religii w semi­
naryach nauczycielskich i w szkołach średnich ma 
być ustanowionem dla każdego wyznania, do któ­
rego należy przynajmniej 20 uczniów we wszystkich 
klasach, w których ma być religia wykładaną jako 
przedmiot obowiązkowy.

§. 5. Koszta wynikłe z nauki religii według §. 4,
0 ile takowych nie ponosi ani fundusz religijny i 
duchowny, ani też na pokrycie których w poszcze­
gólnych szkołach nie ma funduszów lub zobowią­
zań poszczególnych osób albo korporacyj, należą 
do rozchodu odnośnych szkół.

§. 6. Co do prawa obsadzania posad nauczycieli 
religii połączonych z płacą lub remuneracyą, oraz 
co do postępowania w tym względzie, obowiązują 
przepisy o posadach świeckich w odnośnych szko­
łach; udzielić jednak można posady tylko temu ze 
starających się, kogo odnośna władza wyższa wy­
znaniowa uzna za zdolnego do udzielania nauki 
religii (§. 6 ustawy z 25 maja 1868. D. P. P. 
L. 48).

§. 7. Kto udziela nauki religii w jakiejś szkole, 
podlega w wykonaniu swTej czynności nauczyciel­
skiej przepisom dyscyplinarnym ustaw szkolnych.

§. 8. Ustawa niniejsza obowiązuje od dnia jej 
ogłoszenia.

Wiedeń 20 czerwca 1872.
Franciszek Józef w. r.

Auersperg w. r. Stremayr w. r.
— Drugim aktem , jaki ogłosił wczoraj dziennik 

rządowy, jest:
Rozporządzenie 

ministerstwa wyznań i oświecenia oraz c. k. mini­
sterstwa rolnictwa z 16 czerwca 1872, 

odnoszące się do wyłączenia administracyi najwyż 
szej dóbr funduszu religijnego gr. wsch. na Buko 
winie z zakresu czynności ministerstwa wyznań i 
oświecenia, i przydzielenia jej ministerstwu rol­

nictwa.
Postanowieniem Najwyższem z 12 maja 1872, 

zozwolone wyłączenie administracyi najwyższej dóbr 
funduszu religijnego gr. wschód, na Bukowinie z za­
kresu czynności ministerstwa wyznań i oświecenia
1 przydzielenie jej do ministerstwa rolnictwa, wcho­
dzi w życie z d. 1 lipca r. b. Od tego więc dnia 
począwszy wszystkie sprawozdania, podania i pi­
sma , odnoszące się do administracyi ekonomicznej

wspomnianych dóbr, należy adresować do mini­
sterstwa rolnictwa.

Stremayr w. r. Chlumecky w. r.
— Izba deputowanych w Radzie państwa nie 

została d. 19go b. m. odroczoną urzędownie, po­
nieważ nie chciano i nie można było uprzedzać u- 
chwały Izby wyższej w sprawie obrony krajowej. 
Gdyby Izba wyższa nie była przyjęła przedłożenia 
Izby deputowanych, wtedy okazałaby się potrzeba 
ponownych rokowań, co się jednak nie stało w 
skutek interwencyi rządu. Odroczenie przeto nastą­
piło milcząco, dopiero po zamknięciu sesyi roze­
słał p. Hopfen następujące pismo do członków Iz­
by deputowanych: „W skutek Najwyższego pole­
cenia Jego c. i k. apost. Mości odroczoną została 
Rada państwa począwszy od 23go b. m. O czem 
mam zaszczyt zawiadomić WPana. Wiedeń 22go 
czerwca 1872. H o p fe n . “

Królestwo
Kijewlanin podaje, że w południowo-zachodnim 

kraju (Wołyń, Podole, Ukraina) ludność żydowska 
wynosi 721.000 głów, czyli 1 żyd przypada na 7 chrze 
ścian. Domów żydowskich w kraju jest 65,966. Oce­
niając przecięciowo wartość każdego domu żydowskie 
go na 350 rubli, szacunek tych nieruchomości wypa­
dnie: w miasteczkach na 15,000,000 rubli, w mia­
stach 13,000,000 rubli, po wsiach 1000,000 rubli. 
W ogóle 29,000,000 rubli. Żydzi dzierżawią wkra- 
ju  819 dóbr, obejmujących około 600,000 dies. 
Opłata dzierżawna wynosi około 1,500,000 rubli. 
Prócz tego żydzi dzierżawią niemało dóbr za kon­
traktami nieformalnemi. Cukrowni żydzi posiadają 
27, to jest 25%  ogólnej ich ilości. Z ogólnej ilo­
ści gorzelni w kraju 564, w posiadaniu żydów znaj­
duje się 500, czyli 90%- Browarów w kraju jest 
148, z których w ręku żydów znajduje się 119. 
Młynów w kraju 9353, z tych u żydów 90%- Ró­
żnych innych fabryk w kraju, będących w posia­
daniu żydów jest 527, które produkują w sumie 
około 2,000,000 'rubli. W ogóle zakładów prze­
mysłowych w południowo-zachodnim kraju, znaj­
dujących się w ręku żydów jest 6,825, których 
produkcya wynosi około 69,600,000 rubli. Prócz 
tego w posiadaniu żydów jest 15,000 sklepów. Ilość 
szynków w kraju 19,000, znajduje się cała w rę­
ku żydów. W szynkach wyprzedaje się około 
6,000,000 wiader wódki. Nadto, handel leśny, wy­
wozowy, zbożowy i liwerunki skarbowe znajdują 
się także w ręku żydów. Ogólna suma zysków i za­
robków żydowskich w kraju czyni 36,000,000 ru­
bli. W południowo-zachodnim kraju znajduje się 
6000 melamedów i szkół, w których uczy się
94.000 głów. Opłata' za naukę wynosi 1,240,000 
rubli. Żydzi wydają także na utrzymanie rabinów
800.000 rubli, cadyków 400,000 rubli, domów mo­
dlitwy 500,000 rubli, zakładów dobroczynnych
875.000 rubli. W ogóle żydzi ponoszą wydatków 
na szkoły i zakłady 3,815,000 rubli, co czyni o- 
koło 5 rubli na głowę.

— Polecono obecnie na kursach akuszeryi dla 
kobiet zaprowadzić wykłady rosyjskie, zapewne w 
celu, aby kobiety w tym zawodzie kształcić się nie 
mogły.

—  Dozwolono osobom pozbawionym szlachectwa 
i zapisanym do stanów podatkowych starać się 
przez senat o przyłączenie do rodzin już zatwier­
dzonych w godności szlacheckiej, wyjednywając za 
każdym razem potwierdzenie Cesarza. Coby to roz­
porządzenie znaczyć miało, wyznajemy otwarcie, iż 
z powyższego zawiadomienia wyrozumieć nie mo­
żemy.

CZAS z Piątku 28 Czerwca 1872.

do Berlina jest istotnie faktem świadczącym o zbli­
żeniu dwóch mocarstw, z czego Rosya może się 
cieszyć ze względu na większą pewność utrzyma­
nia pokoju; ale od zbliżenia zanadto jeszcze daleko 
do przymierza mogącego odwrócić, inne zamięsza- 
nia. Nie możemy też przypuszczać pisze jeden z dzien­
ników rosyjskich, aby podróż Cesarza austr. miała 
być skierowaną przeciw papistom. Austrya katolicka 
nie jest protestancką Germanią, musi zatem postę­
pować z większą ostrożnością w sprawach wynika­
jących z dogmatu nieomylności. Jest więc prostem 
łudzeniem się przypisywanie Cesarzowi Franciszko­
wi Józefowi jakichciś pod tym względem zamiarów.

Z powyższych uwag widocznie pokazuje się pe­
wna zmiana w prasie rosyjskiej, która w tych cza­
sach zawsze przybierała ton wyzywający względem 
Austryi, a dziś znacznie przycichła w swym wo­
jennym zapale.

M ńsya.
Podróż Cesarza austryackiego do Berlina do­

tychczas nie sprawiła żadnego wrażenia w Peters­
burgu, przynajmniej trzymają się tamtejsze dzien­
niki zdania Norda, że jest to grzeczność osobista, 
wywzajemnienie się za odwiedziny w Salzburgu i 
Ischlu, a może jeszcze chęć zgromadzenia w Wie- 
pniu podczas wystawy monarchów znaczniejszych 
państw, do czego wypadało uczynić krok pierwszy 
ze strony Cesarza austryacko-węgierskiej monar­
chii. Co do znaczenia politycznego podróży dzien­
niki może nie bez pewnej słuszności twierdzą, że 
o związkach przyjaźni równie jak o uczciwości ko­
biety im mniej mówisz, tern jest pewniejsza, a nie­
zawodnie te przymierza, które są witane z wiel­
kim hałasem nie należą do najbardziej obiecują­
cych na przyszłość. Podróż Cesarza austryackiego

Eronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  27 czerwca. W sali radnej odbyło się 

wczoraj zgromadzenie wyborców koła Igo, zwołane przez 
komitet z 60, którego imieniem zawezwał zgromadzonych 
p. M u c z k o w s k i do głosowania nad listą przez komitet 
przedłożoną, a zatwierdzony następnie na krześle prze­
wodniczącego kierował dalej porządkiem obrad, które 
były bardzo krótkie. Interpelowano bowiem tyrlko o dwóch 
kandydatów, czy rzeczywiście są wybieralnymi, t. j. X. Wo­
łek i Dr Lutostański, pierwszy jako katecheta szkół 
miejskich, drugi jako poddany węgierski, nie zaś tej 
połowy monarchii austryackiej. Poczem przystąpiono do 
głosowania. Na 124 głosujących otrzymali w kole tern: 
Dr Oettinger 114, Dr Dietl 113, Dr Faustyn Jakubow­
ski adwokat 113, Dr Maks. Zatorski profesor 113, Dr 
Markiewicz adwokat 112, Marceli Jawornicki sekr. Tow. 
gosp. 109, Dr Leon Blumenstok prof. 109, Leon Chrza­
nowski 107, Dr Alfred Biesiadecki prof. 101 , Dr Lu­
tostański 40, X. Wołek 33, dalej głosy się rozstrzeliły, 
ponieważ dawano je kandydatom w innem kole już po­
stawionym, jak np. Dr Szlachtowskiemu i Dr Wyrob- 
kowi.

Onegdaj zaś na zgromadzeniu wyborców koła 2go u- 
trzymała się także lista komitetu 60ciu. W kole tern 
są kandydatami w oddziale lym  Aleksandrowicz Adolf, 
Leiter Floryan, Dr Bochenek Mieczysław, Dr Wyrobek 
Wacław, Dr Feliks Szlachtowski i Fr. Ksaw. Milieski.

Komitet z 60 oświadczył nadto, |iż gdyby w kole 2em 
lub 3em nie utrzymał się kandydat, któryby zasługiwał 
na postawienie w kole lem, wówczas komitet zwoła je ­
szcze raz zgromadzenie wyborców koła Igo i przedstawi 
mu nową listę kandydatów.

Inny komitet przedwyborczy, któremu przewodniczy 
p. Ludwik Z i e l e n i e w s k i ,  i który odbywał narady 
na Strzelnicy, ogłasza dziś plakatami, iż na wczoraj- 
szem zebraniu swojem ułożył przez balotowanie listę 48 
kandydatów na 33 wakujących krzeseł radzieckich i 
wzywa wyborców wszystkeh trzech kół na zgromadze­
nie w dniu dzisiejszym o godz. 6ej wieczór na Strzel­
nicy odbyć się mające, dla odbycia ściślejszego wyboru 

ułożenia ostatecznie listy kandydatów.
Nazwiska owych 48 kandydatów s ą : Adolf Aleksan­

drowicz aptekarz, Ferd. Baumgardten księgarz, Maurycy 
Birnbaum handlarz zboża, Dr. Leon Blumenstok prof, 
uniw., Dr. Aleks. Bojarski prof, uniw., Antoni Chmurski 
stolarz, Dr. Józef Dietl prezydent, Maryan Dworski ku­
piec, Jan  E rtl murarz, Jozue Fink, Jakób Freilich ku­
piec, Joachim Fromer handlarz drzewa, Edward Fuchs 
kupiec, Wład. Glixeli jubiler, X. Leopold Górnicki ka­
nonik , Roman Goebel notaryusz, Edward Graf kupiec,
Juliusz Grosse kupiec, Jan  Gwiazdomorski prof, techn.,
Dr. Hoszowski prezes Tow. Dobr., Kazimierz Henisz
kupiec, Józef Jalin kupiec, Józef Jerzmanowski, Edward 
Kandler wicedyrektor Tow. ubezp., Henryk Kieszkowski 
dyr. Tow. ubesp., Dr. Aleks. Kremer lekarz, Adam 
Krywult kupiec, Loebel Landau handlarz zboża, Ant. 
Łuszczkiewicz budowniczy, Jacek Matusiński prof, 
budown., Paris Maurizio cukiernik, Stan. Michałowski 
szewc, lir. Stan. Mieroszowski, Dr. Oettinger lekarz, 
Adolf Poller wł. hotelu, Wład. Rozwadowski prof, 
techn., Juliusz Pszorn cieśla, Teodor Rydel kupiec, 
Aleks. Siedlecki notaryusz, Edward Skirliński kupiec, 
Edward Stelik kamieniarz, Ant. Suski właściciel do­
m u, Tadeusz Tarasiewicz kupiec, Dr. Ferd. Wilkosz
adwokat, Dr. Wacław Wyrobek adwokat, Ludwik Zie­
leniewski fabrykant, Jan  Zieliński murarz, Dr. Mik. 
Zyblikiewicz adwokat.

Proszeni jesteśmy o zawiadomienie, że wyboru do 
komitetu zawiązanego na Strzelnicy nie przyjął także 
Dr. Wacław W y r o b e k ,  z K raju  zaś dowiadujemy 

ę, że tożsamo uczynił Dr. W a r s z a u e r .

—• Z powodu wystawy w Tarnowie , która dziś się 
otwiera, Dyrekcya kolei galicyjskiej zarządziła pociągi 
spacerowe z Krakowa i Lwowa, to jest za jednorazową 
cenę tam i napowrót bez pakunku. Pociągi te krążyć 
będą w sobotę i niedzielę 29go i 30 czerwca. Na każ­
dej stacyi można się przysiadać i opłacać stosownie do 
tego bilet. Bilety wydawane będą tylko do klas 2ej i 
3cj. Pociągami z Galicyi wschodniej i z za Lwowa mo­
żna odjeżdżać z Tarnowa także nazajutrz po dniu, na 
który wydano bilet. Z Krakowa odchodzić będą pociągi 
spacerowe w sobotę i niedzielę rano o 7e j , a staną w 
Tarnowie o godz. 9 m. 47; wracać zaś będą wieczorem: 
wyjazd z Tarnowa o godz. 9 , przyjazd cło Krakowa o 
godz. 11 m. 47.

—■ Jutro w piątek odprawionem będzie o godz. lOej 
rano w kościele katedralnym na Wawelu nabożeństwo 
za hr. Artura P o t o c k i e g o  i syna jego świeżo zmar­
łego lir. Adama P o t o c k i e g o .

—  Na ręce X. GórnisiewiCza promotora zakonu 00. 
Dominikanów w Krakowie złożono w Ciężkowicach złr. 12 
c. 56 , w Rzezawie złr. 15 na ukończenie budowy ko­
ścioła Ś. Trójcy.

—  Na odnowienie kaplicy N. P. Maryi przy kościele 
00. Karmelitów na Piasku otrzymaliśmy od p. Albiny 
Tyłkowej 2 złr., od p. M. Hardysza z Gdowa 2 złr.

—  W  sobotę zamknięty zostaje rok szkolny w szko­
łach niższych i średnich.

—  Wczoraj odbył się w sali redutowej roczny popis 
szkoły śpiewu dramatycznego pod dyrekcyą p. Mare­
ckiego. Obszerną przestrzeń sali liczna zapełniała pu­
bliczność, objawiając tern interesowanie się swoje pie­
lęgnowaniem muzyki, coraz szersze w mieście naszem 
zyskującej obecnie obywatelstwo. Popis nietylko zado­
wolił słuchaczów, lecz nadto dał im sposobność okaza­
nia niektórym młodym talentom uznania swego powta- 
rzanemi oklaskami. Profesor sam towarzyszył na forte­
pianie popisom swych uczniów, którzy prócz lżejszych 
kawałków śpiewali ustępy z oper: „Mojżesz’1, „Dinora“ , 
„Tankred“ , „LuisaM iller“ , „LukrecyaBorgia” , „L’Ebreo” 
i „Purytanie.“ Odśpiewano również dwie pieśni: „Pieśń 
wenecka” i „Sierota” z muzyką p. Mireckiego.

—  Otrzymaliśmy wczoraj następujące pismo:
Bióra poczty głównej przy ulicy Grodzkiej przestają 

urzędować o godz. 6ej wieczorem; kto zatem chce wy­
słać listy jeszcze po 6tej do pociągów wieczornych lub 
wczas rano odchodzących, udać się musi do bióra po­
cztowego w dworcu kolei, które otwartem jest do go­
dziny 7ej wieczorem. W biórze tern natłok jest tak 
wielki, że godzinami w ciasnej sionce czekać trzeba, 
nim na oddającego kolej przyjdzie. Miało to miejsce 
nie dalej jak wczoraj, że przed napływem osób z prze­
syłkami i listami przybywających, drzwi od wewnątrz 
zamknięto. Przytem obejście się urzędnika służbę peł­
niącego stwierdzało w całej pełni zdanie pewnej klasy 
społeczeństwa, że nie poczta dla publiczności, lecz pu­
bliczność istnieje dla poczty; co tłumaczyć można 
jedynie znękaniem, spowodowanem nawałem nużącej 

uciążliwej pracy.
Albo oszczędności dyrekcyi poczty albo też brakowi 

należytego osobistego starania o odpowiednie zaspokoje­
nie potrzeb publiczności przypisać należy, iż wobec 
tego, że do odejścia pociągów tak dużo pozostaje czasu, 
bióra przedwcześnie zaprzestają czynności, pomimo to, 
że część publiczności odchodzi niezaspokojoną, a nastę­
pnie, że dyrekcya obarcza jednego, wyraźnie j e d n e ­
go  urzędnika w tej najwięcej działania wymagającej 
chwili, przyjmowaniem listów rekomendowanych, prze­
syłek pieniężnych, przesyłek pakunków, sprzedażą ma­
rek listowych i ekspedyowaniem odchodzącej poczty. 
Okoliczności przytoczone nietylko zasługują na uwzglę­
dnienie, jeśli o to prosićby potrzeba, ale zaradzenia 
im z prawa wymagają. Poczta nie zubożeje, jeśli z kil­
ku milionów czystego dochodu, jaki rocznie przynosi, 
odłoży kilkaset reńskich na utrzymanie o dwóch więcej 
urzędników, którychby na poczcie głównej do 7ej, na 
poczcie w dworcu kolei do 8ej w służbie użyto. A kto 
wynagrodzi publiczności niew37godę, stratę czasu, nie­
przyjemności a nawet straty materyalne, doznane z po­
wodu nieprzyjęcia przesyłek?

Na tern się kończy pismo żalące się. My dodamy 
jeszcze, że bióro pocztowe umieszczone jest na dworcu 
kolei w tak ciasnej izdebce, iż stół urzędnika stoi pra­
wie u samych drzwi wchodowych, a przeto w zimie za 
każdem otwarciem drzwi tenże narażony jest na cały 
prąd zimnego powietrza, o pomieszczeniu się naraz 
kilku osób w biórze nie może być mowy, a przeto 
strony muszą czekać chyba w sieni to jest we drzwiach 
wchodowych.

•—• Na budżecie miejskim zamieszczony jest corocznie 
wydatek na węgle, a oprócz tego już przez dwie zimy 
Rada miejska opatrywała ubogich w węgle po cenie na­
bycia, aby równoważyć ceny przekupniów. Ale zazwy­

czaj wtedy dopiero przychodzi pomyśleć o węglach, kie­
dy zima za pasem, a trudniej o dostawę, bo wszyscy 
naraz rzucają się do kupna węgla. Nie brakowało go 
wprawdzie w mieście naszem zeszłej zimy, pomimo pu­
sz czan y ch  mylnych wieści, którym zaprzeczyliśmy cy-szczanych mylnych.
frami; wszelako rzeczą jest nieuniknioną, że pod zimę 
znacznie węgiel drożeje, i że naraz wszj'stkich żądań za­
spokoić nie podobna, zwłaszcza gdy jedyną w porze zi­
mowej drogą otrzymania węgla jest kolej żelazna, która 
jednego dnia tydko pewną oznaczoną ilość wagonów do­
starczyć jest zdolną. Dawniejszemi czasy, gdy węgle 
kupowano tylko na Wiśle, zarówno dla składów jak dla 
prywatnego użytku, każdy wiedząc, że w zimie węgli 
nie dokupi s ię , kupował je w lecie na galarze, i opa­
trzył się w opał na zimę. Dla czegóżby teraz nie mia­
no wrócić do tego zwyczaju i nie kupowano węgli w 
lecie, kiedy kolej z łatwością dostarczyć ich może?

Zwracamy uwagę na tę ważną okoliczność gospodar­
stwa domowego. Wydatek wcześniej poniesiony sowicie 
się wynagrodzi różnicą cen węgla w lecie _ a w zimie 
i łatwością otrzymania go każdej chwili. Źe zaś wła­
ściciele składów węgla nie zaopatrują się weń w tak 
wielkiej ilości przez lato, aby wszystkie żądania w zi­
mie zaspokoili, pochodzi to ztąd, że nietylko wielkich 
wymaga taki zapas kapitałów i wielkich przestrzeni na 
pomieszczenie węgla, lecz oraz, że węgiel pozostawiony 
przez długi czas na deszczu i słońcu, kruszeje i rozpa­
da się w miał. Najważniejszy to powód, że składy wę­
gla w lecie są próżne a dopiero zapełniają się pod je­
sień. Natomiast węgiel złożony latem w piwnicy nie 
ulega takiemu niszczeniu, a przoto nic nie przeszkadza 
wczesnemu podczas lata zaopatrzeniu się w węgiel; ko­
rzyść zaś jest znaczna pod względem cen w obecnej 
porze najniższych. Wzgląd ten spowodował nas do po­
ruszenia tego przedmiotu. v

- Doszła nas wczoraj wieczór wiadomość o prze­
rażającym wypadku, który się wydarzył w Wojniczu. 
Weranda żelazna przy pałacu p. Władysława Dąmb- 
skiego usunęła się, a według doniesienia telegraficznego 
sędziwa matka właściciela została mocno pokaleczoną, 
wszelako bez niebezpieczeństwa życia; siostra zaś p. 
Wanda Chwalibogowa złamała nogę. Profesor Dr. Bryk 
wezwany telegrafem, wyjechał stąd wczoraj do Woj bicza.

—  We wtorek po ukończeniu widowiska w cyrku 
ktoś zostawił okrywkę męską; w kieszeniach jej rę­
kawiczki i chustkę. Okrywkę tę odesłano do pOlicyi. 
Wczoraj zaś polieyant znalazł na Małym Rynku wo­
reczek z pieniędzmi i kartkami łoteryjnemi.

—  Od niejakiego czasu ginęły pieniądze z kasy Eu- 
glendorowi kupcowi na Kleparzu pod L. 11. Śledztwo 
wykryło, że go okradała jego znajoma Szajdla Findlowa 
wdowa, niegdyś szynkarka, która mu niekiedy pomocną 
była w sklepie. Odebrano od niej 34 złr., tudzież zna­
lazła polieya różne rzeczy domniemanie z kradzieży in­
nych pochodzące, jako dwa prześcieradła znaczone go- 
ekiemi literami M. P. z koroną i liczbami 11 i 12, 
poszewkę znaczoną L. G. N. 3, chustkę białą z napi­
sem czerwonym „Umińska.”

Proszeni jesteśmy o zamieszczenie następującego 
pisma:

W odpowiedzi na uwagę Dra profesora Karlińskiego 
w Krakowie, podnoszę, że co do tożsamości komety 
przez obudwóch nas omawianego nie mogła zachodzić 
żadna wątpliwość, skoro wymieniłem datę i miejsce ob- 
serwacyi tak, iż go Dr Karliński natychmiast poznał; 
co zaś do długości samejże drogi, to takową niewątpli­
wie, bezpośrednio i jak najbliżej wskazałem, nietylko 
przytoczeniem stopnia, ale szczególniej miejsca na linii 
prostej, planetę Merkura i Słońce łączącej, a nadto na­
znaczeniem miejsca przejścia na niebie (w okolicy gro­
mady Woźnicy itd.).

Co do twierdzenia sz. proferora, że rzeczony kometa 
w roku bieżącym widzianym być nie może, ponieważ 
czas jego obiegu wynosi 10,219 lat, (według katalogów 
Littrowa, Kleina, Bruhnsa itd. mógłby był i na 10,818 
latach poprzestać), to pozwolę sobie zwrócić na to uwa­
gę , że już nawet amatorom astronomii wiadomo, do ja­
kiego stopnia obliczenia dróg komet na jednej tylko ob- 
serwacyi oparte, są problematyczne: właśnie też dla te­
go, iż sz. profesor sam twierdzi, że kometa Hinda 1847 
(N. 177) raz tylko był obserwowany, nie wypadało 
przez proste wskazanie na cyfrę la t przez Hornsteina 
postawioną naprzód już odmawiać zachęty do dalszego 
poszukiwania.

Nie tu miejsce dowodzić mylności obliczeń lub zawo­
dów widzialności komet; pragnąłem tylko zwrócić uwagę 
tych, dla których obserwacya z pomocą przyrządów jest 
łatwą i możliwą, ażeby sprawdzenie wypadku nauce i 
wiedzy usłużnem być mogło.

IF. K —K .
—  Od X. Ruczki z Kolbuszowy odbieramy list, w 

którym nam pisze, że nie mógł oddać ostatniej usługi

wołającej: Vox clamans, że trzeba kończyć tę dłu­
gą gawędę.

X. Ale nim skończę ten przegląd, pozwólcie do­
rzucić słów kilka, o artystach moskiewskich, któ­
rych obrazy znajdują się również na tegorocznej 
paryzkiej wystawie. Niestety! nie dla tego żem Po­
lak, ale dla tego żem artysta, muszę powiedzieć, 
że żaden z tych malarzy nie zasługuje na szcze­
gólną pochwałę i na wyłączną uwagę.

Rzecz dziwna, Moskale co w literaturze umieli 
z takim talentem wykazać prawdziwie narodowe, 
miejscowe przymioty pisarskie, w malarstwie i w 
sztukach pięknych w ogólności, trzymają się pra­
wie niewolniczego naśladownictwa francuzkiej szko­
ły, i nic dotąd nie umieli wydać z siebie, i z wła­
snego rodzimego, ojczystego poczucia. Mają prze­
cież malarzy, którym nie braknie na znajomości 
rysunku i kolorytu; ale rzecz dziwna, oni, co do­
chowali w swoich cerkiewnych malarzach tradycye
i sekreta Bizantyńskiej szkoły, gdzie podług mnie
leży prawie odłogiem taki niezmierny zasób dla
sztuki słowiańskiej, zamiast pracować i poszukiwać
na tej drodze, przedrzeźniają i małpują francuz- 
kich malarzy.

Wyłączę z tej liczby jednego tylko p. Niefenec- 
kera, rodem z Moskwy, pejzażystę. Jest to jeden 
może z rosyjskich malarzy na tegorocznej wysta­
wie paryzkiej, co ma pewną przyszłość i znacze­
nie. Jego widok źródeł rzeki Fecht w dolinie pod 
Miinsterem, nie jest bez pewnej zalety kolorytu, 
dowodzi wprawnej i biegłej ręki malarza — ale 
niestety to Niemiec a nie Słowianin. Przypomina 
mi to odpowiedź Jermołowa, co zapytany po po 
wrocie z Petersburga, kogo widział w dworcu: — 
Niemców i Niemców tylko — odpowiedział; jedne- 
gom spotkał Rosyanina i to Bezrodnyj!...

P. Tatiszczew przysłał na wystawę: Passage 
d \m  Fveque en Russie, przejazd niby jakiegoś wła­
dyki; ale w tej zamkniętej karecie zaprzężonej po 
cztowemi końmi, może tak być dobrze jenerał jak 
władyka. Zresztą obrazek mały, na maleńką ma­
lowany skalę, nie ma żadnego charakteru, żadne­
go znaczenia, chociaż talent malarski nie jest bez 
wprawy.

Co zaś do „Dnia wypłaty podatku” p. Czerka- 
skiego, to rzecz, jak tu mówią, ani z pierza ani

z mięsa. Obraz słabo narysowany, płocho malowa­
ny, bez charakteru miejscowego, bez wigoru, bez 
znaczenia —  szkoda czasu i atłasu.

Portret Panny*** p. Lehmanna, urodzonego w 
Moskwie i ucznia Akademii petersburskiej, należy 
do rzędu takich produkcyj, które mogą mieć swo­
je zalety w prywatnem życiu. Naprzykład: malu­
jąc dla siebie portret ukochanej osoby, albo dając 

na pamiątkę i bezpłatnie pannie; ale na wysta­
wie publicznej, to ginie i tonie w otchłani, z któ­
rej wywołać go nie zdoła nawet i wielka trąba 
Archanioła.

Jest jeszcze p. Becker, finlandczyk, i p. Anen- 
feld z Odesy. Optima mediocritas starożytnych u- 
śmiecha się pierwszemu, a drugiemu radzę aby w 
sławnym swoim obrazie, pod nazwiskiem L a  strega 
„Czarownica,” gdzie rzeczywiście tak czarno jak 
w piekle, zgasił i tę świeczkę co połyska pod ogo­
nem kota, i dziwnie djabelskie wrażenie wywiera 
na patrzących z daleka.

Jest jeszcze jedno imie, co mię niepokoi: p. Boń- 
cza z Petersburga. Czy to Polak? czy to nie Po­
lak? Oto jest sęk. Jalckolwiekbądź, obraz jego, któ­
remu nie braknie pewnych zalet malarskich, zowie 
się: „Rosa” „La roseef a kompozycya jego jest 
najdziwniejszą rzeczą jaką widziałem.

Jak to można malować rosę? jest rzecz dosyć 
ciekawa; ale rzecz trochę dziwniejsza, jest to uoso 
bnienie rosy w postaci młodej dziewczyny, a na­
wet pomyślawszy trochę, to nawet rzecz bardzo 
delikatna... P. Bończa, wykręcił się z tego argu­
mentu, dosyć sprytnie, jak na Słowianina. Nagiej, 
przystojnej i pulchnej dziewczynie przyprawił skrzy­
dła motyle, dał konewkę w rękę i puścił pomię­
dzy drzewa i kwiaty. A więc:

Panna kwiaty i drzewa,
Aby wzrastały, polewa;
Wznoszą sie do góry kłosy 
Skropione perłami rosy.

Na nieszczęście płótno za małe, panna za spo­
ra , rosy ani widać na prawdziwie malowanych 
kwiatach; i rzecz kończy się na tern, że się człek 
pyta: Oui bonof Zresztą koloryt całego obrazu, a 
szczególniej dziewczyny, zostawia niezmiernie wiele 
do życzenia, cała bowiem postać wygląda, jakby

ufarbowana jagodowym lub wiśniowym sokiem. 
Czy p. Bończa nie pomieszał czasem jutrzenki z 
rosą ? Kto wie, co to są za figle!

Jednę tylko pozwolę sobie dać radę artyście: 
Niechaj porzuci tego rodzaju alegorye, które po­
chowano oddawna, jako stare, zużyte graty, i niech 
nie myśli, aby publiczność była tak dalece, jakby 
to powiedzieć?... niedomyślna, iż każdą rzecz trze­
ba kłaść jej jak łopatą w głowę. Zstąpmy na zie­
mię i ziemskich użyjmy farb i lepszych sposobów, 
malując po prostu, jak  Pan Bóg przykazał.

Nie mówiłem wam, ani o Damoklesie p. Cou­
ture, ani o Alzacyi i o rzezi w Bethleem p. Dore, 
ani o wielu innych rzeczach, bo trudnoby wysło­
wić, co czuję? Zostawmy w pokoju te wielkie imio­
na, dość takich co o nich się rozpisują... Ale koń­
cząc, niech mi wolno będzie zwrócić się do polskich 
artystów i powiedzieć: żejeźli w tym przeglądzie 
o każdym z nich z osobna napisałem słów kilka, 
to nie dla tego wcale, abym ich wynosił i stawiał 
nad innych, ale dla tego, że to są nasi bracia, na­
si artyści, i żem to był winien czytelnikom pol­
skim. W. O.

14 czerwca.

JENERAŁA HENRYKA DEMBIŃSKIEGO

PAMIĘTNIKI
O POWSTAOTi W POLSCE

r. 1830— 31.

(Ciąg dalszy).

Nazajutrz, gdym się ubierał zrana, przyjechał 
jen. Krukowiecki dla zdania niby raportu o tern 
co się stało i co się dzieje. Duma jego nie mogła 
znieść tego, aby przedemną stawał jako przeć 
starszym, kiedy bowiem byłem kapitanem on już 
od 20 la t był jenerałem; mówiąc więc o służbie 
swojej i zdając raport, obracał mowe zawsze do 
ks. Adama Czartoryskiego, który właśnie się ubie­
rał. Gdy skutku żadnego z jego czynności nie wi­
działem a gadania dużo, przerwałem mu mowę

zapytaniem: „Spodziewam się, że Pan jenerał głó­
wnie winnych już aresztować kazałeś.” Obrócił 
się do mnie z uszanowaniem widząc mój ton zwie- 
rzchniczy, i odpowiedział m i: „Kiedy tak  szczegól­
ne jest położenie, że zdaje się, jakby nie było na­
czelników i zrobiło się to  przez poruszenie ogól­
ne. Byli wszyscy porządnie ubrani, motłochu nie 
jyło, ale przywódzców wynaleść nie można." Pa­
trząc na niego surowo (jakiemś przeczuciem grun­
tuj ącem się na ów czas tylko nieco na przestro­
gach jakie dawał tym, co m ają być zabici) po­
wiedziałem: „Wynaleźć nie można? otóż ja  ich 
wynajdę jakie bądź oni posiadają stopnie" zbli­
żając się o dwa kroki do niego głośniej jeszcze: 
„rozumiesz WćPan, jakiego bądź oni są stopnia." *) 

Na dobitnie wyrzeczone słowa te  zmieszał się 
nadzwyczajnie. Kto znał Krukowieckiego dumę 
i hardą postawę, nie jest w stanie wystawić so­
bie, jaki się zrobił malutki, że tego wyrazu uży­
ję. W idział to ks. Czartoryski, od którego Kruko­
wiecki frontem do mnie się był obrócił. Uśmie­
chnął się ks. Adam, widząc to gwałtowne Kru­
kowieckiego pomieszanie. Wszedł wtem i jenerał 
Chrzanowski po rozkazy, i był świadkiem pomię- 
szania jen. Krukowieckiego. Zaczął się jen. Kru­
kowiecki tłumaczyć, że to aresztowanie nastąpi, 
lecz że to  potrzebuje czasu itd. Jednem słowem 
zakończyłem z nim: tej godziny (S u r  Vheure)\ po 
czem dałem rozkaz Chrzanowskiemu, aby wzią­
wszy, ile chce, piechoty z pu łku , który pod ko­
mendą jenerała Wronieckiego posłałem w mia­
sto, aresztował wszystkich, których mu wskaże 
opinia jako głównych dowódzców, między inny­
mi X. Puławskiego, Szynglarskiego i kilku jeszcze

*) Rzekłem wolno ale dobitnie: General! j ’espere que vous 
avez fait arreter les coupobles apres le renfort de trouppes 
que j ’ai mises hier a votre disposition. Żywo obracając się do 
nmie w postawie służbowej rzekł: „Les coupables general! 
on ne les connait pas, e’est tout le monde et personne." Zbli­
żając się do niego rzekłem surowo: „On ne les connait p as? 
eh bien je m'en vais les connaitre tel rang qui’ils occpent;
dodalemg łośno w twarz mu ostro patrząc: „M’entendez Vous-
General tel rang qu ils occupent.“ Cały blady i zmięszany 
rzekł: „Mais tout de suite general je vais m’en occuper. Ude­
rzając ręką w stół dodałem: „Sur l’heure!"

mu z nazwiska wymieniłem. Poleciłem mu w koń­
cu, aby bataliony zajęły Krakowskie Przedmieście 
i stały przed zamkiem, abym ich tam  miał na 
moje rozkazy.

Wtem wszedł jen. Prądzyński, który -mi mó­
wił przybierając ile mógł poważny ton : „Przy­
chodzę do jenerała oświadczyć mu, że odebrałem 
ekspedycyę do niego, której treści zapewne się 
domyślisz; jest ona od Rządu Narodowego, a le ją  
przez zapomnienie zostawiłem u mojej żony." Od­
powiedziałem: „Darujesz pan Jenerał, że w tak 
ważnych chwilach domyślać się niczego nie mo­
gę, co się mnie tyczy; zbyt wielką mam odpc 
wiedzialność, żebym mógł sobie inaczej postąpić 
Kiedy jes t ekspedycya do mnie, chcę ją  przeczy­
tać nim co według niej mam uczynić. Zdawał się 
wahać na to  powiedzenie i mówił niepewnym gło­
sem: „kiedy tak, niechże Jenerał pozwoli, to ja  
tu  wrócę za pół godziny." Odpowiedziałem, że 
czekam pół godziny, po czem wyjeżdżam na miasto.

Jen. Krukowiecki wiedząc, że już nie jestem 
wodzem (gdyż ta  expedycya mnie odwoływała 
a Prądzyńskiego mianowała), przyszedłszy przez 
ten czas do siebie, chciał wyjść z przykrego po­
łożenia względem mnie, i zapytał jakiem  prawe i 
go strofuję o nieczynność, dając mi przytem do 
zrozumienia, że wie o tern, iż nie jestem wodzem. 
Odpowiedziałem: „Obrano mnie zastępcą wodza, 
o odwołaniu moim jeszcze nie wiem, ale jeżeli Pan 
chcesz, żebym powiedział jakiem  prawem to ro­
bię, to powiem, że mam prawo robić najprzód 
jako uczciwy człowiek, powtóre jako dowódzca 
siły zbrojnej, a wreszcie jako gubernator miasta 
Warszawy." Jakto? odpowiedział: „ja jestem guber­
natorem .” Nie, odrzekłem, WćPan możesz być tylko 
moim zastępcą, tak  jak  był jen. Węgierski, któ­
rego miejsce zastępujesz, ja  zaś mam nominacyę 
od rządu i dotąd nie jestem odwołany. Żebyś 
WćPan, mówiłem dalej, był przyjął to miejsce, 
kiedym ci go ofiarował z polecenia delegacyi, nie 
byłyby rzeczy przyszły do tego, lecz musiałeś 
mieć swoje powody do tego odmówienia.”

(D alszy dąg nastąpi).
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ś. p. Adamowi Potockiemu na pogrzebie, bo dopiero 
18go czerwca otrzymał wiadomość o jego śmierci. Nie- 
weźmie nam za złe szanowny poseł i towarzysz zmar­
łego, jeśli wyraz jego uczuć podamy do wiadomości pu­
blicznej. Chcąc ulżyć sercu swojemu i wspólną modli­
twą zmarłemu pomódz, jako wielbiciel najzacniejszego 
tego męża od lat 27 i kolega jego w sejmie i w Ba­
dzie państwa, zgadzający się z nim najczęściej, wezwał 
lud do modłów za duszę ś. p. Adama, żeby mu za nie- 
obliczone zasługi dla kraju oddać publiczną usługę i 
cześć, a za ofiary niezmierne w każdym kierunku od­
płacić się ofiarą największą, odprawił 26go czerwca 
nabożeństwo żałobne za duszę jego, na które też dzieci 
szkolne i lud zgromadził.

—  D. 24 czerwca odbyło się we Lwowie losowanie 
posagów z czterech zapisów: z zapisu Antoniego Łu- 
kiewicza wygrała Michalina Bocheńska 11 letnia sierota 
zakładu Sw. Kazimierza posag 5765 złr.; z zapisu Czar­
kowskiej 82 złr. Anastazya Midak 5 letnia sierota z te­
goż zakładu; z zapisu Wincentego Ponińskiego 300 
złr. Elżbieta Birkenmajerówna 17 letnia sierota po kan­
celiście; wreszcie 600 złr. Aurelia Gansdorferowna 9 
letnia sierota z zakładu Św. Heleny.

—  Ł w Ó W  25 czerwca.
(E .)  Prześliczna pogoda, prawdziwa niespodzianka po 

2-tygodniowych ulewach, sprzyjała wczorajszym wyścigom. 
Publiczność dość licznie, choć nie tak jak w dawniej­
szych latach, pieszo, pojazdami, dorożkami i konno spie­
szyła na błonia Janowskie. Pięknych ekwipaży i pię­
knych strojów nie było jednak wiele. Z pomiędzy po­
jazdów zwrócił uwagę wózek hr. Wilhelma Siemień- 
skiego, zaprzężony parą koni szydłem. Obecnym był 
także na wyścigach Arcyksiążę Jan Salvator w towa­
rzystwie komenderującego jenerała hr. Neipperga.

W pierwszym biegu koni w kraju urodzonych o na­
grodę towarzystwa 800 złr. z metą 1%  mili angiel­
skiej brały udział klacz kasztanowata 4 letnia p. Al­
freda M y s ł o w s k i e g o  Tam do licha, klacz gniada 
3 letnia hr. Stefana Z a m o y s k i e g o  Westa, klacz 
skarogniada 3 letnia hr. Jana T a r n o w s k i e g o  z Cho­
rzelowa Przekora, klacz gniada 3 letnia p. Kaliksta 
O c h o c k i e g o  Dywidenda i klacz gniada 3 letnia 
tegoż samego Dumka. Pierwszą u mety była Westa, 
tuż za nią Dywidenda.

W drugim biegu o nagrodę cesarską 300 dukatów, 
z metą 2 mil angielskich brały udział: Klacz kara 
3 letnia hr. Jana T a r n o w s k i e g o  z Dzikowa Vi­
naigrette, tegoż samego klacz skarogniada pełnoletnia 
Elektra, klacz kara 4 letnia hr. Jana T a r n o w s k i e ­
go z Chorzelowa Detonomia i klacz kasztanowata 4 
letnia p. Kaliksta O c h o c k i e g o  Dewotka. Piewszą 
u mety była Vinaigrette, drugą Elektra.

W trzecim biegu meta 1 mila angielska, nagroda 
towarzystwa 500 złr., w którym brały udział ogier ka­
sztanowaty kapitana B l u e  Herzog i klacz gniada hr. 
T a r n o w s k i e g o  z Dzikowa; wygrał Herzog i w myśl 
warunku ustanowionego sprzedany został za 540 złr. 
hr. C h o r i ń s k i e m u .

Nadzwyczajne zajęcie u całej publiczności wzbudził 
bieg czwarty o nagrodę cesarską 500 dukatów. Koni 
zapisanych było 6, biegło jednak tylko 2, a mianowi­
cie: ogier gniady 4 letni Lauschutz po Blair Atol 
od Tzaritza, własnosność spółki zagranicznej kapitana 
B l u e  i ogier kary 4 letni hr. Stefana Z a m o y s k i e g o  
Meteor po The Reiver od Consternation. Meta była 
2 mile angielskie. Z razu Lauschutz uzyskał znaczną 
przestrzeń przed Meteorem, która co raz bardziej wzra­
stała, juz zwątpiono o wygranej Meteora, gdyż prze­
ciwnik słynny jest z wielu zwycięstw. Gdy jednak drugi 
raz przebiegały metę, przestrzeń pomiędzy biegunami 
umniejszała się coraz bardziej, obawiano się' tylko, aby 
Meteor nie był nadto cokolwiek wstrzymany przez dżo- 
kaja. Publiczność nawet niefachowa z ogromnym udzia­
łem przyglądała się tej walce, a gdy w końcu Meteor 
pierwszy stanął u mety, burza oklasków wzniosła się 
i zapanował entuzyazm, jak gdyby na Derby. Zadowo­
lenie było powszechne, iż spekulantów zagranicznych 
puszczono z kwitkiem.

Ostatni bieg już zajęcia nie wzbudził. Z dwu zapo­
wiedzianych koni biegł tylko jeden, wałach gniady 4 
letni lir. Jana T a r n o w s k i e g o  z Dzikowa Pajac. 
Jeździec p. T u s z y ń s k i  sam tedy przebiegł płoty u- 
stawione w przepisanym czasie i uzyskał wyznaczoną 
nagrodę.

-— L w ó w  25 czerwca.
(E .)  Wczorej odbyło się wreszcie dawno oczekiwane 

zgromadzenie akcyonaryuszów towarzystwa przyjaciół 
sceny narodowej. Zgromadzenie to nie miało jednak ce­
chy oficyalnej, było raczej tylko poufnem zebraniem 
dla porozumienia się, co dalej czynić wypada. P. Wa- 
leryan P o d l e w s k i ,  prezes komitetu założycieli, za­
gaił posiedzenie krótkiem przemówieniem, w którem 
zwrócił uwagę na trudności, jakie komitet miał do 
zwalczenia, aby przedsiębiorstwo w życie wprowadzić. 
Komitet wszystkie pokonał, z jednego tylko zadania 
wywiązać się nie mógł, a tern było sprowadzenie p. 
Jana Królikowskiego z Warszawy na artystycznego dy­
rektora. Dwóch delegatów odebrało od niego bardzo po­
chlebne przyrzeczenie, jednak wynikło to z trudności 
jego położenia, że pomimo chęci przyjechać do nas 
nie mógł.

Obszernego sprawozdania, które następnie odczytano, 
powtarzać nie będę, gdyż śledząc uważnie cały prze­
bieg sprawy teatralnej w ostatniem półroczu, donosiłem 
wam swojego czasu o wszystkiem, mianowicie o prze­
biegu konkursu o tea tr, o ukonstytuowaniu się spółki, 
która w obec skarbkowskiej Bady administracyjnej soli- 
drnie i osobiście była odpowiedzialną, a zarazem sobie 
zastrzegła, aby przenieść swe prawa i obowiązki na 
ukonstytuować się mające towarzystwo akcyjne i t. d. 
Gdy daty te po większej części czytelnikom waszym 
znane, przeto ograniczę się na podaniu najgłówniejszych 
cyfr zestawienia rachunkowego za czas od 1 kwietnia 
do ostatniego maja b. r .,  które spólnicy przedłożyli 
zgromadzeniu.

Dochody rzeczywiste były następujące: Z 37 przed­
stawień dramatycznych 11.083 złr., z 11 przedstawień 
opery 10.376 złr., za odnajem sali 250 złr., zadatki 
na akcye 2.075 złr.. razem 23.784 złr. Dochody 
przenośne, jako to : zaliczki na akcye i t. d. 8.225 złr. 
razem suma dochodów 32.010 złr.

Wydatki: A) Dział administracyjny kosztował 
1897 złr. B) Dział dramatyczny razem 18.407 złr. 
Z tego przypada na dramat: płace artystów 4.342 złr., 
rezyserya 111 złr., występy gościnne 1.543 złr., koszta 
podróży artystów 207 złr., statyści 122 złr., inne wy­
datki 20 złr.- na operę: płaca artystów 1762 złr., 
występy gościnne 790 złr., koszta podróży artystów 
153 złr., chóry 1.053 złr., wzmocnienie orkiestry 
287 złr. Ogólne wydatki były następujące: orkiestra 
1.929 złr., sufler, inspicyent i t. d. 251 złr., służba 
882 złr., oświetlenie 1.019 złr., biblioteka dramatu 
575 złr., opery 216 złr., garderoba 2.370 złr me­
ble i rekwizyta 337 z łr ., wydatki codzienne 432 złr. 
C) Wydatki ogólne: najem sali i lokalności 2.015 złr 
kupony od akcyj 607 złr., kaucya 6.000 złr. (w e- 
fektach), wydakti nieprzewidziane 2.960 złr., razem 
5.582 złr.

Niejasne cokolwiek sformułowanie powyższego spra­
wozdania rachunkowego, dało powód do dłuższej dysku- 
syi. I  tak n. p. są wydatki na garderobę, bibliotekę,

rekwizyta policzone do pasywów, podczas gdy takowe 
stanowią właśnie aktywa spółki i do majątku czynnego 
powinne być policzone. Nikt z tego zestawienia tedy 
nie mógł mieć jasnego wyobrażenia o stanie właściwym 
przedsiębiorstwa teatru. Z tego powodu sypały się in- 
terpelacye i wnioski, a dawane wyjaśnienia zaciemniały 
rzecz coraz bardziej, ta k , iż wreszcie z pomiędzy mnó­
stwa postawionych wniosków przyjęty został wniosek, 
którego znaczenie można streścić w słowach: „Czekaj­
my i oryentujmy się. “ Postanowiono bowiem na teraz 
nic nie "robić a tylko dla agitacyi na subskrypcyę akcyj 
wybrać komitet, w którego skład, weszli p p .: hr. P i- 
n i ń s k i  Leonard, G i l l e r ,  Dr B a s i e w i c z ,  St  ro­
lle r  i trzech innych, których imion nie dosły­
szałem.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej, 
otwarta codziennie od godz. 1 lej do 4ej prócz ponie­
działku. Wstęp w niedziele 10 cent., w dni powszednie 
20 centów.

—  Dnia 25 i 26 czerwca pogoda; termometr d. 25 
doszedł do -4- 19°.8 od -+- 8°.3, zaś dnia 26 do 23°.4 
od -f- 9°.8 B. Barometr opada; dnia 27 czerwca o go­
dzinie 6ej rano stan jego był 328”’.06 , termometru

12°.0 B. Bano dnia tegoż deszcz i wicher zachodni 
chłodny.

—  W piątek dnia 28 czerwca: Śgo Leona papieża.

Wystawa powszeołma w Wiednia.

S Ł r a fe ó w  27 czerwca. W dalszym ciągu na­
deszły do Komitetu krakowskiego następujące zgło­
szenia po dzień 25 czerwca.

Walery E l i a s z :  obraz olejny, wodny, piórkowy.
Ludwik L i p i ń s k i :  poprawne wyroby garbarskie, 

skóry końskie, cielęce, lakierowane — okazów 14 
tuzinów.

Z a k ł a d  g a z o w y  w K r a k o w i e :  sól amonia­
kowa nawozowa.

Bogdan H o f i Hipolit J a b ł o ń s k i :  zbiór win 
musujących.

F i l i p o w i c z :  aparat do kąpieli, wanna na sia­
dowa, wychodek pokojowy.

Apolinary W e l c z o w s k i :  wyroby powroźnicze, 
liny.

Ż uk  S k a r s z e w s k i :  materyały surowe do wy­
robów cementowych.

K r y n i c a ,  Dr Zieleniewski: wody mineralne i 
wyroby z nich.

E. L i p i ń s k i :  dwie starożytne ozdobne łyżki 
srebrne.

Hr. M. B r a n i c k i :  naczynia kuchenne emalio­
wane, lemiesze do pługów, żelazo, koła walcowane, 
wyroby z lanego żelaza.

J a c o b s o h n :  rekwizyta do budowy, cegły, ta­
czki, szufle i t. p.

L. L u s z c z k i e w i c z :  obraz olejny.
Przecław S ł a w i ń s k i :  rośliny pastewne i na­

siona.
Stan. Z i e m b i ń s k i :  elektromagnetyczny sygnał 

dystansowy własnego pomysłu.
Kasper Mo l ę c k i :  Pierniki toruńskie, królewskie 

z konfiturami.
Hr. Jan T a r n o w s k i :  120 miniatur, 1 buława 

z XVI wieku.
Ludwik Z i e l e n i e w s k i :  Gorzelnia składająca 

się z następujących aparatów: Maszyna parowa 
z kotłem, płuczka do ziemniaków, elewator, gnie- 
ciuch do słodu — n o w a  z a c i e r n i a  własnego 
wynalazku, na którą podano o patent, dwie kadzie 
fermentacyjne. Tartak o sile 12 koni, dwa pługi 
Zieleniewskiego, siewnik rzędowy i rzutny Ziele­
niewskiego, młocarnia 4-konna z kieratem systemu 
Zieleniewskiego, młocarnia przewoźna, sieczkarnia 
na 4 noże, szatkownica do buraków, namiot.

P r z e c i s z e w s k i :  Chemicznie preparowana mą­
ka kościana.

Z powodu, że termin zgłoszeń kończy się z 30 bm. 
będzie biuro wystawy w starostwie przez oba świę­
ta w sobotę i niedziele otwarte od 9 — 12 rano i 
od 3 — 6 po południu.

S&ospodarstwo, przemysł i handel.

S & Ś w i ę e i m  26 czerwca. Na targ przybyło 1775 
wołów, płacono za parę od 300 do 400 złr., a za cetnar 
mięsa loco Wiedeń od 34 do 34 '/2. Jarmark szedł wol­
niej. Zostaje niesprzedanych na targ do Wiednia poręset 
sztuk.

Ajencya Banku galicyjskiego dla handlu i przem.

W i e l i c s l k a  24 czerwca. Pszenica 5*94, żyto 
4'57, jęczmień 4 ‘— , owies 2’04, groch 6‘50, ziemniaki 
2-40, siano ■— -85, słoma — "63.

M i a ł a  23 czerwca. Pszenica 5-70, żyto 4-40, ję­
czmień 3'40, owies 2‘15, kukurudza 7-20, groch 7.40, 
bób 6‘80, soczewica 8 '10 , proso 7"50, tatarka 4 -60, 
ziemniaki 2-40, siano 1-30, konicz 1-50, słoma 1-10, 
drzewo twarde 10-— , miękie 7-50, koniczyna 35-— .

JSl®e!§25ÓW 23 czerwca. Pszenica 5-80, żyto 4'40, 
jęczmień 4-dO, owies 2-00, groch 6*10, bób 6‘40, 
siano 1‘45, słoma — ‘85, drzewo twarde l i -— , mięk­
kie 8-— , funt mięsa — -19.

A s u t r y c l l O W  23 czerwca. Pszenica — , żyto 
4-90, jęczmień 4 -20, owies 2-15, kukurudza 4-65, zie­
mniaki 2-— , siano 1*50, konicz 1-60, słoma 1-10, 
drzewo twarde 9-— , miękie 6"— , funt mięsa — -21, 
masa masła 1-14.

T a m Ó W  23 czerwca. Pszenica 5-85, żyto 4-50, 
jęczmień 3.85, owies 2’10, groch 5‘70, bób 4-80, ta­
tarka 4-40, proso 4’45, ziemniaki 2"— , koniczyna 28"— , 
siano l -20, konicz 1-20, słoma 1 • 10 drzewo twarde 12-— , 
miękie 9-— , masa okowity — ‘96, masła 1-35.

L rO iT ice 23 czerwca. Pszenica 5-60, żyto 4-80, 
owies 2-20, ziemniaki 2-30, siano P 6 0 , słoma 1-20, 
drzewo twarde 6-— , miękie 4 ’20. funt mięsa 15.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwowskiej z dnia 26 czerwca.

L i c y t a c y e :  Dnia 1 lipca w sądzie kraj. lwowskim, egz. 
sprzedaż realn. N. 328% we Lwowie.— D. 19 sierpnia w są­
dzie pow. w Kadłowie egzek. sprzedaż realn. N. 47 w Przy- 
bysławicach. — Dnia 7 sierpnia w tymże sądzie licyt. egzek. 
realn. N" 70 w Zaborowni.— D. 27 sierpnia w tymże sądzie 
licyt. egzek. realn. N. 84 w Przybysławicach. D. 17 sierpnia 
w Wydziale krajowym licyt. przez oferty różnych realn. rzą­
dowych w Winnikach.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd kraj. krakowski Michała Sklarza 
o nakazie zapłaty 31 zł. Michałowi Grosslerowi.— Sąd obw. 
w Tarnopolu księżnę Antoninę Badziwołłową i Williama Wynd- 
hama o nakazie zapłaty Dawidowi Gellesmanowi 3000 zł.— 
Sąd kraj. lwowski o wpisaniu firrmy „F. A. Moreli" handel 
korzenny we Lwrwie.— Tenże sąd Kunegundę i Klementynę 
Kaczkowskie o nakazie zapłaty Efraimowi Dollerowi 100 zł.

Przyjechali do Krakowa od 26 do 27 czerwca. 
HOTEL POLLEBA: Ignacy Eosencweig kupiec z Bu- 

karestu, Karol Bosenberg urzędnik z Ezeszowa, W. Ono-

prinko oficer rosyjski z Warszawy, H. Cukier z Galaczu, 
Lucya Chrzanowska z Połtawy, Antoni Janta z Karmo­
wa, Andrzej Krzankowski z Bopczyc, A. Seifert inżynier 
ze Lwowa, E. Meitzner kupiec z Szemnitz, C. Bering 
kupiec z Bremen, Józef Louis sędzia z Chrzanowa, Jan 
Szymański z Kongresówki, Józef Maliher z familią ze 
Szląska, Dyjakowski z Kongresówki Adolf Hauser z 
Kolbuszowy, Józef Lgocki właścicieldóbr z Lgoty, Ma­
łachowska z Galicyi, Mroczkowska z Galicyi, hr. Bil­
ska wł. d. z Galicyi, G. Tendziagolski z Bosyi, B. Ko- 
gowicz z Poznańskiego, Bodecki z Krakowca, Klupaty 
z Biały, Ludwik Trzetrzewiński z Tenczynka, Zygmunt 
Lisowski z Monachium, Zenobia Glizmerowa właś. dóbr 
z Kongresówki, Budolf Kasparek starosta z Chrzanowa, 
E. Hartman z Wrocławia, Dr Wagner z Czerniowiec, 
Kon kupiec z Hamburga, Łącka z Lipowca, Feliks Be- 
szniew kupiec z Humania, Bruno Biikert kupiec z Lipska, 
Wiktor Jeżowski z Wołynia, Emil Schór kupiec z Biel­
ska, Feliks Bystrzanowski z Sierszy, F. Birhamer ku­
piec z Wrocławia, Wacław Łuszczewski z Kongresówki, 
Kaufman ze Żywca, Ludwik Sosenowicz urzędnik z Bo­
syi, Edward Schutz z Odessy, H. Grotyan kupiec Che- 
mniz, Schaffalitz z Kolęd, Leopold Sokołowski z War­
szawy, Głowacki właśc. dóbr z Galicyi, G. Melcheres 
kupiec Kemscheid, Jakób Kon ze Lwowa, Helena Kru- 
kowiecka wł. dóbr z Galicyi, Dr Dobrowolski z Bosyi, 
Władysław Dobrzyński właśc. dóbr z Galicyi.

HOTEL SASKI: Lndwik Englert z Kongresówki,
Leopold Nowak aptekarz z Szkalbmierza, Antoni Eeichel 
z córką z Zamościa, Maksymilian Dzięgielowski właśc. 
dóbr z Ochodzy, Józef Zawadzki wł. dóbr z Sudkowic, 
Wiktorya Połońska i Helena Lipińska z Litwy, Adam 
Koszutski właśc. dóbr z Krzykówki, Adam hr Marasse 
właś. dóbr z Galicyi, Maryan Sroczyński właś. dóbr z 
Sudoła, Leon Zanicki z Kijowa, Jan Skotnicki ze Skotnik, 
Wilhelm Anzelm z familią inżynier z Odessy, Helena 
Baczyńska z Kongresówki, Leopold Bzowski lekarz z 
Kongresówki, Leopold Polender kupiec z Warszawy, 
Henryk Kulikowski wł. dóbr z Warszawy, Józef Bzow­
ski właś. dóbr z Nieszkowa, Emilia Kowalska z Mni- 
szowa, E. Zagórska właśc. dóbr z Gniazdowic, Bolesław 
Zaleski właśc. dóbr z Bosyi, Bronisław Sroczyński wł. 
dóbr z Szarkówki, Kazimierz hr. Tarnowski właściciel 
dóbr z Wołynia.

HOTEL POD RÓŻĄ: A. Krzystkiewicz właśc. dóbr 
z Galicyi, Elżbieta Pliehczyńska z Warszawy, Jan Ła- 
stawiecki właśc. dóbr z Galicyi, Józef Kleszczyński wł. 
dóbr z Kongresówki, A. Stępkowski z Kongresówki, 
Jan Sadowski wł. dóbr z Wołynia, A. Jordan wł. dóbr 
z Galicyi, A. Tusch z Galicyi, Jan Horsitzer ze Lwowa, 
A. Kekowski z Galicyi.

HOTEL POLSKI pod BIAŁYM OBŁEM: Wł. Kie- 
tliński z Zawiercia, Filip Laufer kupiec z Berna, Jan 
Schneider fabrykant z Borysławia, Seweryn Kulikowski 
z Kongresówki, Konstanty Zaborowski z Przemyśla, 
H. Heim kupiec z Korneuburgu, X. Sylwester Hołuziń- 
ski z Bosyi, Adam Antoszewski z Gielczy, Franciszek 
Juszonowski z Warszawy, Stanisław Zatuński z Galicyi, 
Julian hr. Strutyński ze Lwowa, Adam Bucki z Kon­
gresówki.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

Depesze telegraficzne.

Wersal 26 czerwca. Ajencya Havasa zape­
wnia, że układy z Niemcami doprowadziły do za- 
dawalniającego rezultatu i że wkrótce zgromadze­
niu narodowemu udzielone będą w tym względzie 
urzędowe objaśnienia. T h i e r s  przyjmował dziś 
delegatów zakładów finansowych w Paryżu, które 
należą do syndykatu pożyczkowego.

Ł«BX.eflM lmrg 25 czerwca. Na posiedzeniu 
sejmu minister S e r v a i s  dał przegląd całego 
przebiegu układów z Niemcami o traktat kolejowy, 
i oświadczył: Luxemburg nie osiągnął wszystkiego, 
czego sobie życzył, ale traktat zawarty utrwalił 
polityczne, handlowe i przemysłowe położenie kra­
ju. Dla tego minister mniemał, iż może podpisać 
konwencyę; dodał też nadzieję, że posiada dosyć 
zaufania u izby, aby spodziewał się jej zatwierdze­
nia. Izba przeznaczyła czwartek na rozbiór wnio­
sku rządowego.

M©Bł$s,cl®i«ia»6 26 czerwca. Rokowania wzglę­
dem objęcia przewodnictwa gabinetn bawarskiego, 
są dotychczas bezskuteczne.

Clenewa 25 czerwca. Sąd rozjemczy zebrał 
się o godz. 3‘/2. Posiedzenie trwało do 5ej. Przy­
szłe posiedzenie we czwartek o lle j. Ciągle za- 
chowynaną jest najściślejsza tajemnica.

25 czerwca. Osservatore Romano do­
nosi, że Papież przyjmował jenerałów zakonów re­
ligijnych, którzy składali życzenia swoje. Nastę­
pnie przyjmował stowarzyszenie katolickiej czytel­
ni niemieckiej w Rzymie, do którego na jego ży­
czenia odpowiedział w tych słowach: Przyjmowa­
łem życzenia wielu dyecezyj w Niemczech, które 
obchodziły uroczyście przedłużenie mego pontyfi­
katu publicznemi modłami. Jest to środek wpływa­
nia z umiarkowaniem na prześladowców kościoła, 
których macie w Niemczech. Stawajcie przeciw nim 
wytrwale i odważnie, jakoteż słowem i pismem. Ma­
my przeto przygotowane i rozpoczęte prześladowa­
nie w Niemczech; mamy naczelnego ministra rządu, 
który po swoich powodzeniach głównym był ich 
twórcą; kazaliśmy mu jednak powiedzieć, że try­
umf bez skromności przemijającym jest, i że try­
umf ducha prześladującego kościół jest największą 
na świecie niedorzecznością,, To samo prześlado­
wanie, jakie cierpią katolicy, sprawi, że tryumf 
prześladowcy wkrótce ukończonym będzie. Kaza­
łem powiedzieć temu naczelnemu ministrowi, że 
dotychczas katolicy sprzyjali cesarstwu Niemieckie­
mu. Kazałem mu powiedzieć, że zawsze odbiera­
łem od biskupów katolików ciągłe sprawozdania, 
w których mi zawsze oświadczali zadowolenie swo­
je z serdecznego ochodzenia się z nimi rządu i 
z wolności przyznawanej kościołowi, dodając, że 
sam także rząd zadowolony jest z katolików. Pa­
pież pyta więc, skąd to pochodzi, że po tych o- 
świadczeniach mogli się przemienić katolicy w zu­
chwalców i spiskowców. Papież dodaje: Kazałem 
zadać to pytanie, ale nie otrzymałem odpowiedzi 
i żadnej nie otrzymam, gdyż prawdy odeprzeć nie­
podobna. Nakoniec rzekł jeszcze: Bądźcie ufni i 
w zgodzie; albowiem oderwie się kamień jakiś z 
góry i zburzy stopy olbrzyma. Jeżeliby za wolą bo­
żą inne jeszcze prześladowania miały powstać, to 
kościół nie zna trwogi; owszem wzmacnia się i o- 
czyszcza, gdyż w kościele są takie rzeczy, które 
potzebują się czyścić, a lepiej jest, gdy oczyszczo­
ne będą prześladowaniem, które od mocnych wy­
chodzi. Czekajmy, co Bóg zarządzi, ale pełni u- 
fności, uszanowania i uległości dla rządu, zawsze 
jednak nie dla ustaw, które kościołowi przeci­
wne - są.

L o n d y n  26 czerwca. W Izbie niższej odrzu­
cono 135 głosami przeciw 84 wniosek o wcielenie

wysp Fidżi, a to po oświadczeniu się przeciw temu 
Gladstona.

M a d r y t  24 czerwca. Mianowanie A s q u e r i- 
no posłem w Wiedniu zdaje się być pewnem. 
Dokoła m iastaXeres pojawiły się bandy. Wznio­
sły one w mieście barykady, lecz wojsko zdobyło 
takowe. Jazda ścigała powstańców i wzięła 51 jeń­
ca. Gwardya narodowa z Puerto de Santa Maria 
zabrała również powstańców w niewolę. — Ocze­
kują niebawem ogłoszenia manifestu rządowego, 
który wyliczy zadania polityczne, administracyjne 
i ekonomiczne, jakich rozwiązaniem rząd ma sobie 
za powinność zająć się. Zniesienie konskrypeyi i 
zapisów do marynarki uważane jest za stanowcze, 
jak równie zaprowadzenie sądów przysięgłych i in­
ne reformy.

M.©BSSta,8ltyBB©p©l 25 czerwca. Pojutrze 
zbierze się synod powszechny dla traktowania kwe- 
styi kościelnej bułgarskiej.

M.©n§t»ntynfflp©8 26 czerwca. Wicekról 
Egipski przybył tu wczoraj. Rocznica wstąpienia 
na tron Sułtana obchodzoną była wczoraj świetną 
iluminacyą, w której odznaczał się szczególnie pa­
łac wicekróla i wielkiego wezyra. Bosfor był cza­
rodziejsko oświetlony.

Znajdujemy jeszcze ciągle w dziennikach wie­
deńskich szczegóły o naradzie koła polskiego 
w przedmiocie cofnięcia wniosku rezolucyjnego. I tak 
onegdajsza Tagespresse, która także w swym opi­
sie wiąże mylnie tę sprawę z interpelacyą, pisze 
jednak wyraźnie, że trudność przeprowadzenia u- 
gody czyli elaboratu przez obie Izby, i wzgląd, aby 
przyspieszyć nominacyę ministra dla Galicyi w pro­
gramie mowy tronowej wyrażoną, naprowadziły 
rząd na propozycyę, aby delegacya wniosek swój 
chwilowo cofnęła. „Zawarta jednak była umowa — 
słowa Tagespresse ■—• tylko między Zyblikiewiczem 
i jego towarzyszami. Ale ci nie stanowili koła. I to 
szczęściem.“ Przytaczamy te wyrazy, świadczą one 
bowiem dobitnie, jak wiernokonstytucyjni na to się 
zapatrują, skoro nieudanie się czyli odmowę co­
fnięcia wniosku uważają za „szczęście.11

We wczorajszym Taghlatt znowu list niby z Kra­
kowa , zamieszcza różne szczegóły o tych, jak po­
wiada, rokowaniach między pp. Wodzickim i Zy­
blikiewiczem z jednej strony a rządem z drugiej, 
odnośnie do cofnięcia rezolucyi, to jest wniosku 
delegacyjnego. Szczegóły te odnoszą się atoli głó­
wnie do osób, o co nam wcale nie chodzi. Nie 
zmieniają zaś bynajmniej istoty rzeczy, która jak 
mamy dobre powody twierdzić, jest taką , jak 
onegdaj -na tern miejscu przedstawiliśmy i o któ­
rej wczoraj napisaliśmy otwarcie nasze zdanie na 
wstępie dziennika.

Nie moglibyśmy sobie wytłomaczyć, czemu Ga­
zeta Narodowa ciągle do Czasu zwraca się w tej 
sprawie, o której porównie jak ona nic nie wie­
dział, gdyby nie ta okoliczność, że z naszego dzien­
nika wyszła najpierw myśl cofnięcia wniosku re­
zolucyjnego z Rady państwa, i żeśmy za nią cią­
gle coraz silniej przemawiali, a niestety napróżno! 
Nie wymawiamy się z tego bynajmniej, i nie wiemy, 
w czem Gazeta jakąś „rejteradę11 dopatruje: prze­
ciwnie mamy sobie za chlubę inicyatywę w tym 
względzie, pomimo nieudania się , a nawet obecny 
wypadek potwierdza nasz sposób widzenia. Wyra­
ziliśmy to we wczorajszych uwagach, na które 
Gazeta, jak pisze, czeka, aby sąd wydać. Może 
więc już wydać ów „sąd,11 którym grozi, a któ­
rego się wcale nie obawiamy. Kilku tylko wy­
razy chcemy odeprzeć zarzut, który Gazetę tak o- 
burza, że mu poświęca artykuł wstępny. Nie Czas 
uskarżał się na „niedyskrecyę,11 ale w liście wie­
deńskim naszym było użalanie się na „niedyskre­
cyę11 przypisywaną delegacyi. Owoż nam się zda­
wało, że gdy dzienniki, które pierwsze tę wiado­
mość podały, stoją w styczności z rządem; niedys- 
krecya, jeżeli jaka była w tern doniesieniu, z tych 
sfer a nie delegacyjnych wyjść musiała. Rząd mógł 
znaleść korzyść w takiej „niedyskrecyi,11 i w po­
daniu doniesień na niekorzyść delegacyi przedsta­
wionych. Delegacyę, skoro szło o propozycyę rzą­
du, której nie przyjęła, sama przyzwoitość do pe­
wnej wiązała dyskrecyi. Ale aż nadto pewna, że 
innego powodu dyskrecyi nie było, i nie wątpimy 
porównie z Gazetą Narodową, że delegacya nie ma 
wcale powodu trzymać w tajemnicy żadnego kro­
ku w swojem postępowaniu.

Z Wiednia po odroczeniu Rady państwa nader 
mało jest do zapisania na tern miejscu wiadomości. 
Następować będą teraz, jak zwykle, domysły, kiedy 
wspólne delegacye rozpoczną swoje czynności; co­
raz więcej bowiem niestety cała czynność w Au- 
stryi koncentruje się w obradach parlamentarnych, 
jakby mową można zastąpić działanie. Domysłów 
co do terminu obrad w Peszcie nie podajemy, aż 
ogłoszony zostanie urzędowo.

Donoszą nam, że arcyksiążę Raj ner. naczelny ko­
mendant obrony krajowej, oddawał wczoraj wizyty 
ministrom, i bióra swroje otworzył w dawnych bió- 
rach ... p. Grocholskiego, które dotąd stały próżne.

Arcyksiążę Wilhelm jedzie stanowczo do Peters­
burga na manewra w Carskiem Siele. W jesieni 
przybędzie jeden z synów Cara do Wiednia na 
przegląd wojsk mający się odbyć w tej porze. Grze­
czności te wzajemne, o których nas zapewniają, są 
jakby komentarzem do artykułu Pester Lloyda, o 
którym wzmiankowaliśmy wczoraj, i utwierdzają 
nas w zapatrywaniu się na dążność tego artykułu 
pokojową, pomimo barw jaskrawych, w jakie jest 
przybraną.

Darmstddter Ztg  zapowiada, że tego lata ani 
Car Aleksander ani jego żona nie wyjadą z Rosyi 
za granicę. Darmstadter Ztg może o tem wiedzieć, 
gdyż carowa jest księżniczką heską. Zatem ustają 
wszelkie domysły o zjeździe Cesarza Rosyjskiego 
z Cesarzem Niemieckim, czy to w Naussau na 
obchód odsłonięcia- pomnika bar. Steina, czy w 
Berlinie podczas pobytu tam Cesarza Austryackie- 
go, czy wreszcie w Prusiech polskich, dokąd Ce­
sarz Wilhelm przybędzie na obchód rozbioru Pol­
ski. Rozbiór ten nie będzie przeto obchodzony 
wspólnie przez rządy rozbiorowe. Natomiast na 
ćwiczenia wojsk pod Petrrsburgiem przybędą prócz 
wielu krewnych książąt niemieckich tak jeden z ksią­
żąt panującego domu pruskiego jak i jeden z ar- 
cyksiążąt austryackich.

Między dwoma półurzędowemi dziennikami ber- 
lińskiemi zaszła sprzeczność i jeden drugiemu za­
przecza. Spenersche Ztg, organ dworu pruskiego, 
doniosła wczoraj, że ministeryum naradzało się 
nad sprawą biskupa Krementza, a lubo zdania zga­
dzały się, nie zapadła jeszcze uchwała, gdyż do­
piero nazajutrz miał minister wyznań przedłożyć 
wniosek swój na piśmie, a w końcu tygodnia zbie­
rze się ministeryum dla powzięcia uchwały w tej 
sprawie; poczem uchwała ta przedłożoną będzie 
ks. Bismarkowi, a po jego przychyleniu się, królo­
wi do potwierdzenia przesłaną będzie do Ems,

tak iż przed dwoma tygodniami nie można się spo­
dziewać żadnego kroku rządowego przeciw bisku­
powi Warmińskiemu. Natomiast pisze półurzędowa 
Nordd. ally Ztg dzisiaj: Jak nasze doniesienia mó­
wią, prawdą jest, że na wczorajszej Radzie mini­
strów nie zapadła uchwała w sprawie^ biskupa 
Warmińskiego. Ciemna zas w sobie skazowka, że 
odbyła się „narada przygotowawcza,11 w ciągu której 
„zdania w bardzo korzystny sposób wyjaśniły się,11 
jest mylną, gdyż ministeryum nie ^zajmowało się 
dotąd w ogóle tą sprawą ani szczegółowo ani tym­
czasowo przygotowawczo.

Naczelny tajny radca rządowy Wagener, udał 
się do Varzina do Bismarka podobno dla powzię­
cia zdania co do dalszego postępowania z bisku­
pem Warmińskim.

W wielkich kopalniach westfalskich w okolicy 
Dortmundu i w tamecznych hutach i fabrykach wy­
robów żelaznych panuje bezrobocie ze wszystkiemi 
znamionami ruchu socyalistycznego. Krupp, jeden z 
pierwszych fabrykantów, wydał odezwę pochlebia­
jącą stanowi robotniczemu a usiłującą wzbudzić w 
nim uczucia patryotyzmu i obowiązki moralne. 0- 
dezwa ta odniosła częściowy skutek. Wszelako po 
fabrykach i miastach niemieckich coraz widocznej 
objawia się ruch socyalistyczny i nietajne są dzia­
łania Iuternationalu, na które rząd pruski baczne 
zwraca oka, lecz nie przedsiębierze żadnych kro­
ków, nie chcąc przez to podnosić znaczenia kwe- 
-styi robotniczej. Najpierwsi ekonomiści naradzali 
się nad uregulowaniem stosunków robotniczych i 
znalezieniem środka między zabezpieczeniem pracy 
i kapitału w ich wzajemnych do siebie związkach. 
Dotychczas nie znaleziono środka między działa­
niem bezpośredniem państwa a zupełnem puszcze­
niem wodzy woli osobistej.

Układy między Francyą a Niemcami pod wzglę­
dem dalszych spłat kontrybucyi i odwołania części 
wojsk niemieckich mają być bliskiemi załatwienia.

W zgromadzeniu narodowem wersalskiem złożył 
minister Goulard wnioski o nowych podatkach, 
a izba przesłała je do komisyi.

Zpowodu ustąpienia z gabinetu ministra robót 
publicznych Larcy, tymczasowo zastępuje go mini­
ster Teissereuc, ale tekę tę ma stanowczo objąć 
później Wiktor Lefranc minister spraw wewnę­
trznych, któryby swojej teki odstąpił Kazimierzo­
wi Perier mającemu wrócić do gabinetu.

Manifest księcia Montpensier, o którym nam te- 
temi dniami doniesiono, nie datuje się wcale z cza­
su ostatniej zmiany ministeryum, lecz jest z daty 
wcześniejszej, to jest 17go kwietnia, a przeto uwa­
żać go można przedewszystkiem wobec ruchu kar- 
listów jak odrzucenie wszelkiego posądzania o wspól- 
nictwo. Równocześnie ogłaszają dzienniki list Zo- 
rilli z d. 23 maja do króla Wiktora Emanuela, skar­
żący się przed ojcem na syna, iż tenże odrzucił 
propozycyę oparcia swego tronu na radykalistach. 
W odpowiedzi na manifest księcia Montpensier krą­
ży po gazetach odpowiedź przez 230 jenerałów, sena­
torów i deputowanych wygotowana. Dziennik mini- 
steryalny Tertulia powiada, że na mocy aktów pro­
cesu w sprawie zabicia Prima, mógłby prokurator 
zażądać od Francyi wydania księcia Montpensier, 
jako poddanego hiszpańskiego. Wiadomo, że po­
sądzano partyę orleańską o należenie do zabójstwa 
Prima, a jeden z adjutantów księcia Montpensier 
był nawet pod śledztwem.

Ostatalo depesze telegraficzne „Czasu88

Berlin 26 czerwca. Provinzial Correspondenz 
zajmuje się przyjęciem ustawy o Jezuitach przez 
Radę związkową w formie, w jakiej ta wyszła z 
uchwały parlamentu. Obwieszczenie ustawy i wy­
danie rozporządzeń potrzebnych do wykonania i 
zapewnienia wykonalności, nastąpią wkrótce. Taż 
Pr. Cor. donosi, że Cesarz po mniej więcej czte­
rotygodniowym pobycie w Ems, uda się na kilka 
tygodni do Gastein. Toż samo pismo donosi dalej, 
że ostatniemi dniami otrzymał poseł francuski w 
Paryżu potrzebne polecenia i upoważnienia do 
r o z p o c z ę c i a  rzeczywistych układów. Prezydent 
policyi W u r m b  mianowany został prezydentem 
rządu w Wiesbaden, a w Berlinie zastąpi go pre­
zydent policyi w Frankfurcie Madai .

B e r l l s i  27 czerwca. W Neumiinster w Hol­
sztynie odbyło się zgromadzenie, w którem repre­
zentowane były wszystkie stronnictwa. Postanowio­
no tam obchodzić rocznicę 25-letnią powstania 
księstw przeciw panowaniu duńskiemu, i zbudować 
pomnik uwieczniający ten wypadek.

S t m s s l i n r g  27 czerwca. Na podstawie ob­
wieszczenia naczelnej komendy i naczelnego pre­
zydenta, merowie mają natychmiast rozpocząć spi­
sy ludności z wystawieniem wykazów wojskowych, 
celem przystąpienia w październiku do poboru woj­
skowego.

B e r a  26 czerwca. Rada związkowa na opę­
dzenie kosztów udziału Szwajcaryi w wystawie po­
wszechnej wiedeńskiej, udzieliła dotyczącej komisyi 
kredyt na 400.000 franków. Wczoraj nowo miano­
wany poseł bawarski N i e t h a m  wręczył listy 
swoje wierzytelne prezydentowi Związku.

Si©884iye8 26 czerwca. Podczas wczorajszych 
rozpraw rzekł G l a d s t o n e  zbijając wniosek Mac 
A r t h u r a  o wcielenie wysp Fidżi, że rząd zająłby 
te ziemie jedynie na życzenie ich mieszkańców.

M  n t r e a .  W i e d e ń 27 czerwca godz. 4 min. — 
5% zjedn. dług państwa bankn. 64-40. — Zjedn. 
dług państwa w srebrze 71-90. — Losy z r. 1860 
104 70 — Akcye banku 860. — Akcye kredytowe 
346-50 — Londyn 11L45. — Srebro 109 40.
Dukat 5-36.— Lombardy 203 80. Losy z r. 1864 
146—. — Akcye franco-austr. 146 50. — Napole­
ony 8 94. — Akcye kol. gal. Karola Ludwika 
244—. — Akcye kol. Lwow.-Czerniow. 163-50. 
Akcye kol. północ.-wschod. 166 50.— Akcye banku 
związków. (Vereinsbank) 154-—. — Akcye banku 
jenerał. —• —. Renta w srebrze 71-90. — Oblig. 
śndemniz. gal. 77-—. — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóln 214-—. — Akcye anglo-bauku 328-50. 
Akcye kolei rządowej 355-50. —Akcye kol. siedm. 
183—. — Akcye kol. Rudolfa 179 50.— Akcye 
kol Pardubic 181 50.— Akcye kol. północ. 229-50. 

i  ramway 315 50.— Akcye banku budowy 120 50. 
Akcye kol. wschód. 139-—. — Akcye kol. Alfóld.
182- Akcye banku anglo-węgiersk. 113-50 —
Ogólny austr. bank 254-—.

Usposobienie giełdy: stałe.

BEDAKTOE ODPOW IEDZIALNY I  WYDAWCA

Antoni M.ł«tmJŁ©wgM.



CZAS z Piątku 28 Czerwca 1872.

Wyraz wdzięczności, jaki składam publi­
cznie Zacnemu Mężowi Panu Drow i F. 
Jakubowskiemu, adwokatowi w Kra­

kowie.
Zacny i szlachetny M ęża!

Od kilku miesięcy ciężką złożonemu cho­
robą, zaledwie Pan Bóg dozwolił wyjść z 
niebezpieczeństwa, jak  zamiast długo wy­
czekiwanego szwagra, Konstantego Pauli­
na, wieść nadeszła, że on również był cho­
ry, — że już nie żyje — że już pochowany.

Taili więc przedemną, oszczędzając mnie 
w chorobie.

Skoro atoli dowiedziałem się teraz już
0 wszystkiem, pospieszam zaraz spełnić 
święty obowiązek najserdeczniejszej wdzię­
czności, wyrażając publicznie Tobie zacny 
Mężu podziękę z głębi duszy, za godne 
postawienia jako wzór wszystkim pełne 
rzadkiej, prawdziwej szlachetności postę­
powanie.

Wybacz, że ten obrałem sposób; ale 
jakimże innym zdołałbym choć w części 
zadość uczynić pożądaniu serca, złożenia 
Ci zacny Mężu należnego hołdu wdzię­
czności !

Ś. p. Konstanty Paulin pod Twoim o- 
kiem zajjrawiał się w sprawach prawni­
czych. Gdy zaniemógł, gdy z powodu cho­
roby już nie zdołał pracować, Ty szlache­
tny Mężu nie opuściłeś go, ale rozpostarłeś 
nad nim ojhekuńcze szczodre Swe dłonie.
1 na tern nie dosyć, ale jakby ojciec, po­
chowałeś go jak  syna.

_ Łza wdzięczności sióstr zmarłego, w głę­
bi serca tkwiąca pamięć wdzięczna szwa­
g ra — to słabe wyrazy najserdeczniejszej 
dzięki.

Niech Ci zacny i szlachetny Mężu Pan 
Bóg nagrodzi i błogosławi.

Mokrzyszów 19 Czerwca 1872 r.
Z wysokim szacunkiem i czcią głęboką 

(1168) Miclial Liszka.

2,400 sztuk dębów
od 15tu do 30tu cali przeciętnej gru­
bości, Vz m i li od budować się mającej 
linii kolei żelaznej Zagórzańsko - Gry- 
bowskiej, jest w T iir® em pol«i, 
poczta B r z o z ó w ,  do sprzeda­
nia. (1223-1-3)

B Z Ą D C A
ekonomiczny,

żonaty, w średnim wieku, zdolny w pió­
rze i rachunkowości, znajdzie pomiesz­
czenie od 1 P aźd ziern ik a  b. r.

Bliższa wiadomość tylko osobiście w 
P iek arach  pod K r a k o w e m .

(1219-l-S)

mmmmi
LECZĄ SIĘ SZYBKO I RADYKALNIE,

bez niebezpieczeństwa wpędzenia wewnątrz, 
przez użycie pigułek ze Scordium

Dra ŁEBBL w Paryżu, 
ulica Lafayette, 113. — Cena 3  i 4  franki.

W Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego pod 
Koroną w Rynku głównym, — we Lwowie w apte­
ce pana Mikolascha, — w Brodach w aptece p. 
Kullaka, — w Poznaniu w aptece Dra Mankie- 
wicza. (87-25-52)

OGŁOSZENIE.
W Handlu win ^Dawida F rei-  

felda w B rzozow ie, są stare

wina węgierski®
go sprzedania, beczka 2-w ia- 
drowa od 100 do 300 złr. w. a. (1166-2-3)

NEWRALGBB. = 32Łnerwowe
w jednej_ chwili ustępują po użyciu Pigułek anti- 
newralgijnych Dra Cronier. Skład w Paryżu w aptece 
p. Levasseur, rue delaMonnaie, 1 9 ,— w Krakowie 
w aptece p. Trauczyńskiego pod Koroną w Rynku 
głównym,— w Brodach u p. M. Kullaka, — we Lwo­
wie w aptece p. Piotra Mikolascha,— w Warszawie 
w Składach materyałów aptecznych pp. Gallego 
i Spiessa. (386-12-)

EAU de MEL1SSE des CARRIES
P. B O Y E R  na ulicy Taranne, 14, 

w Paryżu.

Woda z rośliny zwanej miodownikiem karmeli­
ckim, nagrodzona medalem ,na powszechnej wysta­
wie w Londynie w r. 1862. Środek ten powszechnie 
znany i używany w Paryżu przeciw: eliolerze, 
apoitleksyom, sp a ra liżo w a n iu , 

iindleniom, migrenom, boleści i 
rżnięciu wr żołądku, niestrawności 
i t. d.

Skład główny w Krakowie w aptece p. Trauczyń­
skiego,— we Lwowie w aptece p. P. Mikolascha,— 
w Brodach w aptece p. Kullaka. (553-13-20)

Przez wysoki rząd dozwolone i poręczone 
wielkie

losowanie pieniężne
zawiera wygrane w ogólnej sumie około

1 miliona S00.090 tal. pr.mon.
które w 7miu klasach z pewnością wyloso­
wane będą. Główne wygrane wynoszą w da­
nym razie tal. pr. 100.000, 60.000,
40.000, 34.000,16.000, 13.000,
10.000, 3  po 8.000, 3 po 6.000,
4 po 4.800, 4.400, S po 4.000, 9 
po 3.300, 10 po 3.400, 26  po 3.000,
5 po 1.600, 53 po 1.300, 104 po 800,
6 po 600, 206 po 400, 256  po 300, 
340 po 80 i około 31.000 po 44, 40,

30 tal. itd.
Najbliższe ciągnienie nastąpi

11 i 18 L ipca h. r.
i kosztuje

cały los orygin. tylko 7 złr. wa. 
pół losn „ „ 3 V2 „ „
ćwiero losu „ „ 1% „ „
które za oplatnem nadesłaniem należytości 
(najwygodniej w liście za recepisem) pun­
ktualnie i dyskretnie w najdalsze strony wy­
syłam.

Pieniądze wygrane jakoteż urzędowe z pie­
częcią państwową zaopatrzone listy wyloso- 
wań otrzyma każdy zamawiający natychmiast 
po odbytem ciągnieniu. Rozkłady losowań 
darmo i opłatnie. Uprasza się o rychłe za­
mówienie do zawsze szczęśliwego domu ban­
kowego (1274-1-9)

Siegtn. Heoksoher,
w HAMBURGU.

żaluzji i 
J.

FABRYKA
starów drewniany ©Si

w e L w ow ie,
wyrabia i sprzedaje po c e n a c h  f a b r y c z n y c h :

Ż a i w * y e  taśmowe lakierowane, S t o r y  drewniane tkane w różnych 
kolorach i deseniach, oraz z malowidłami, I P a r a w a j i y ,  S a s ł o s i f e i  
do okien, pieców i kominków, A n t e p e c l y a  k o ś c i e l n e ^  1 0 y w a s i y

na łóżka, A a  k r y c i  a  na stoły itp. itp.
Zamówienia podług wzorów uskuteczniają się w najkrótszym 

czasie, przyjmują je  też w handlach: pp. F. B. Halina w Krakowie, 
K. Kopacza w Stanisławowie, P. Krohna Bolzendahla w Jassach, Lewi­
ckiego, Iwanickiego i Ludwikowskiego w Kijowie, K. Brossmanna w Jar- 
mołińcach. ' (932-5-6)

WYSTAWA
targowa rolniczo-przemysłowa

w  T a r n o w i e ,
trwać będzie od d. 27go aż do 3go L ipca

włącznie.
Zamówienia macliin rolniczych od 40 firm angiel­

skich, amerykańskich, niemieckich i krajowych, przed­
stawiają okazy przeszło 350 machin najnowszych sy­
stemów i w najlepszych gatunkach; 200 koni i 400 
sztuk bydła rogatego są zapowiedziane, prócz trzody 
i owiec.

Wystawa handlowa przedstawi towary przeszło 
50 firm najpierwszych w kraju. Akwarium eleganckie 
większe jak przeszłoroczne w Białej, obznajomi Pu­
bliczność ze sztuczna hodowlą ryb. Magistrat mia­
sta Tarnowa ma do dyspozycyi przejeżdżających gości 
przeszło 400 pokoi prócz hotelów po 2 złr. dziennie 
najdrożej. Binro kwaterunkowe jest czynne w domu 
p. Szebesty, w gmachu teatralnym lub w czasie przy­
bycia pociągów na dworcu kolei.

Muzyka wojskowa Buprecht i teatr uprzyjemniać 
będą pobyt w mieście naszym. Pociągi spacerowe po 
zniżonych cenach wyjdą z Krakowa w Sobotę i Nie­
dzielę, ze Lwowa zaś w Sobotę 29go b. m., o czem 
Zarząd kolei osobno zawiadomi.

Tarnów dnia 24 Czerwca 1872 r.

( 1222-2-2) Od Komitetu urządzającego.

PASTA i SIROP z KODEIN Al
P* BERTHfi w  Paryżu.

Żaden środek nie moi® iii  w porównanie z powyższym na uśmierzenie na jn p o rczy w aze
go  k a a s ln ,  g ry p y , k a ta ró w , k ok luszn , z a p a le n ia  naczyń  oddechow ych  p ła c  
(onmehites), nieoceniony w początkach a u c h o t i na ir ry ta c y e  p ic ra io w e  wszelkiego
ro

Środek ten dla cudownych jego własności odznaczony rzadkim we Franeyi zaszczytem, 
pomieszczony bowiem został wśród specyficznych lekarstw przyjętych i uznanych urzędowo przez
właściwe władze.

Skład główny w Paryżu u P. B erthS, t i ,  me des Scoles; w Krakowie w apteceJP. J. T rauc- 
ITMSEizao; we Lwowie w aptece P. M ikolasch; w  Brodach w aptece P. K u łlse  ; w Poznaniu 
n  Dra M am iwicza.

(926-7-52)

ROB BOYVEAU LAFFEGTEUR
Jestto Syrop roślinny czyszczący krew bez rtęci (merkuryuszu). Leczy odziedzi­

czoną ostrość krwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsutych humorów, jest bardzo sku­
teczny w skrofulicznych słabościach, silnych boleściach w czasie porodu, uporczy­
wych liszajach, wyrzutach syfilitycznych, świerzbie, zadawnionym reumatyzmie, 
wysypce u kobiet w wieku krytycznego przejścia, nabrzmienia gruczołów, chorobach 
zaraźliwych nowych lub zadawnionych bardzo uporczywych.

Dostać można w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego pod Koroną w Rynku głównym i w aptece 
pod Barankiem Wiktora Redyka, — w Rzeszowie u p. Schaitera, — w Warszawie w Składach mate­
ryałów apteczn. pp. Gallego, Spiessa i Mrozowskiego, — w Brodach w aptekach pp. Kullaka i Fran- 
zosa, — w Poznaniu w aptece_Dra Mankiewicza, jv  Botuszanach w aptece p. Schmeltza.^ (21-11-24)

i. G:m r  Skład główny w Paryżu przy ulicy Richer Nr. 12 u p. Giraud rue de St. Gervais.

Ziszczenie gorących życzeń serca mojego
zawdzięczam Instrukcyom  gTy

P r o f e s o r a  m a t e m a t y k i  II® von Orlice
w Berlinie, Wilhelmstrasse 3, 

albowiem w y g r a ł a m  za pomocą, tychże
<1174) T e r m © !

Tysiączne i jeszcze raz tysiączne dzięki, %§£:!
Ł a ń c u t .  Joanna Koncha, guwernantka.

" R o d n i a E t i I D  PrzesyJa na f r a n k o w a n e  zapytania P r o f e s o r  Matematyki R. v. O r l i c e  
U  c Z j J l a  l i  I l u  swoje najnowsze listy wygranych wraz z potrzebnemi wyjaśnieniami doty-
czącemi jego prawdziwie umiejętnych, uznanych, 
n y c h  l i a s t r i i l i e j j  g r y  w  l o t e r y ę .

a jak u mnie s z c z ę ś l i w i e  d o ś w i a d c z o -  
Powyższa.

R A t t ¥  D L A  D A M .
WYTWORY TOALETOWE SPECYALNE ZALECANE.

V I C I i l T ,
Fabrykant perfum uprzywil. w Paryżu.

wynalazca mydła królews. 
zwanego THRIDACE

wynalazca mydła królews.
zwanego THRIDACE

M urs papierów  i pieniędzy.
K r a k ó w  26 czerwca.

(Wartość kuponów do 27 czerw.)
żądają płacą r/tll

kuponu

Srebro austryackie za 100 zlr. 111 50 HO 50 _
Kupony sr. płatne „ 100 „ 110 50 109 50 --
Ruble ros. papierowe „ 100 rub. 153 25 152 50 _
Talary pruskie „ 100 tal. 167 25 166 50 _
Dukaty austryackie „ 1 szt. 5 44 5 34 _
Napoleondóry „ 1 szt. 9 03 8 92 --
Oblig. indemn. galic. „ zł. 100 ' 3̂ 77 75 76 75 -  74%
4%  listy zast. „ „ „ 100 76 — 75 - 1 96%
5% „ „ „ „ „ 100 83 50 82 50 2 45%
6°/0 „ hipot............  „ 100 s 90 25 89 - 1 95
6% „ zakł. kred. wł. „ 100 '2 93 75 92 - 2 95
5% obli. poż. kolei węg. „ 120 S- 109 75 107 75 2 95
Losy prem. węgierskie za 1 sztukę 109 50 107 50 —
Ak. B. G. d. H. i P. z 4%w. za 1 s. ' 96 - 93 - 1 96%

„ „ Hipoteczn. z 6°/0 » „ 1» •N 168 75 165 50 2 95
„ kolei Karola Ludw. złr. 210 245 50 243 - 5 16%
„ „ Lwow.-Czern. „ 200 Cu 164 50 162 50 1 58%
„ „ Warsz.-Wied. za r. 60 i 97 50 95 - 1 47%

4% listy zast. Kr. Pol. I  ser. 100
r-H
£S3 93 75 92 25 -  5%

4°/o » „ „ „ II  „ 100 Ovo 92 - 90 75 — 5%
5% >t « « za rsr. 100 t-iPą 92 — 90 85 — 7
4% „ likwidac. Kr. poi. 100 O 78 - 76 75 -  30
Oblig. kolei Rumuńsk. tal. 100 46% 44% —

W i e d e ń  26 czerwca.
5% zjednocz, dług pańs. bank. 64 50 64 40
5°/0 „ „ „ sreb. 72 20 72 —

„ Oblig. indemniz. niż. Austr. 95 50 94 50
„ „ „ czeskie 97 - 96 50

« „ węgiersk. 82 — 81 75
galicyjsk. 77 50 77 —

» „ „ bukowiń. 77 25 76 75
n , ii „ siedmiogr. 79 50 79 -

Pożyczka głodowa galicyjska —  — -- --
5 /o węgierska pożyczka kolejowa

(po oOO frank.) 120 złr. 109 — 108 80

żądają płacą żądają płacą

L isty  zastawne. Kolei rządowej fr. a. 357 — 356 — Kolei Ces. Elżb. 5% za
5%  Banku naród, losy 92 80 92 60 zachodn. c. Elżbiety 254 — 253 50 „ (sr. prus. 100 złr. w. a.
4 „ galicyjskie . . . . M Pardubickiej 181 75 181 25 „ (Emis. 1862) „ „ „
5 „ „ . . . . 83 25 82 25 „ Południowej . . 204 40 204 20 Kolei rząd. St. 500 fr.
6 „ gal. zakł. kred. włoś. 93 — 92 50 „ Galicyjskiej . . 244 75 244, 25 „ „ Emis. 1867
5 „ węgiersk. losow. . . 90 25 90 — W Czerniowicłdej 164 — 163 50 Kol. południo. St. 500 fr.
5 „ zakł. kredyt, austr. 104 50 104 — M Albrechta . . . 177 — 176 — „ Bony 1870-1874 6%
5 „ zakł. kredyt, austr. Kolei węgier. półn. wsch. 166 75 166 25 „ pół. C.F. lOOzłr.m.k.

spłacał, w 33 lat. . 88 75 88 50 ks. Rudolfa 200 złr. sreb. 180 25 179 75 „ „ „ za 100 fl. w. a.
5 „ Dorni. pań. 120 złr. 119 20 118 90 Akc. kol. Alf. fiumańskiej 182 50 182 — „ „ w sreb. 5%  w. a.

II „ Koszycko-Bogum. 193 50 193 - „ zachodn. Czesk. za
Pożyczki loteryjne. « „ Siedmiogrodz. 184 - 183 — 100 f l .  w. a. sr. 100 f l .  w. a.

Losy pożycz, z r. 1839 346 50 345 50 M n Cisańskiej . . 278 50 278 — Kolei połudn.-pół. niem.
„ 1854 96 50 96 - - Ił „ wschód, węgier. 139 — 138 50 5% — za 100 fl .  .

„ I860 105 — 104 80 Ił „ austr. północno- „ „ w srebrze „
% losów pożycz, austr. zachodniej 217 75 217 25 „ Gal. Kar. L. 300 f l ,  w. a.

państw. 1860 . . . 127 75 127 25 Ił „ Franc. Józefa 218 — 217 - (w srebrze 5% za 100)
Losy pożyczk. z r. 1864 146 25 146 — Akcye banku anglo-austr. 325 50 325 25 Kol. Gal. Kar. L. Emis.H.

„ prem. poż. w ęgier.. 108 75 108 50 ił „ anglo-węg. 114 — 113 50 „ Lwow.-Cz. po 300 fl.
„ Comorente . . . 25 - 24 — łł austryack. ogółn. . 254 — 253 50 (w srebrze 5% za 100)
„ Kredytowe . . . 191 — 190 50 łł Zakł. kredyt, węg. 165 - 164 — „ „ „ Emisyal867
„ żeglugi parowej . łł banku franko-austr. 146 50 146 — Kol. Siedm. fl .  200 w. a.

na Dunaju . . 101 25 100 75 łł „ węgierskiego 116 — 115 50 „ ks. Rudolfa po 300 fl .
„ księcia Salm . . 42 — 41 50 łł „ galic. d. handlu (w srebrze 5% za 100 fl .

„  Palffy . . 30 50 29 50 i prz. w Krak. 91 — — „ półn. czesk. po 300 fl .

„ ks. Klary . . . 38 — 37 50 ii „ kraj. galicyjsk. (w srebrze 5% za 100)
„ hr. St. Genois . . 30 25 29 75 we Lwowie — • —• Tow. Żegl. parów, na Dun.
„ miasta Budy . . 31 — 30 — ii wied. d. obr. płodów 229 75 229 25 za 100 f l .  m. k. .
„ ks. Windischgraetz 24 50 24 — ii galicyjs. hipoteczne 168 — 166 — Austr. Lloyd 100 f l .  m. k.-
„  hr. Waldstein . . 24 50 24 — austryac. związków. 155 25 154 75 Tow. pragsk. przem. żel.
„ lir. Keglevich .  . 18 50 17 50 ii dla obrotu ogólnego 214 - 213 — po 300 fl .  .  . .
“ Rudolfa . . .  • 15 25 14 75 ii Tow. wyr. cegieł ma­

Pożyczka miasta Stani­ szyn. we Lwowie . — — Waluty.
sławowa po 20 złr. . 26 - 25 50 ii rektyfikac . spirytusu 

w Czerniowcach . Cesarskie korony . . .
Akc. banku i przem. 400 frank, tureckie 76 90 76 70 „  dukat na wagę .

Banku naród, austr. .  . 864 — 862 - J „ „ obrączkowy
Zakładu kredytowego . 345 90 345 70 UDLigi piemuszenstiua Złoto al marco. . . .
Żeglugi parów, na Dun. 611 — 609 - Kolei Naddniestrzańskiej 82 50 ------------ Napoleondory . . . .
Kolei północ. Ferdymtda 2287 ,2282 W, M Koszycko-Bogumiń. 95 70 95 40 j Fryderyki

C K E N I ®  M J  B E A 1 J T K
na Glycerynie i Bizmucie. —  Świeżość, delikatność, połysk cery.

EXTRA ITS TRIPLES » ’©BEERS
WYTWORY TOALETOWE DO CHUSTEK: 

Bose-Blanche—Ess-Boiiquet—Foin-coupe 
Jockey- Club— ■ Brises-de- Violetes, <$*.

CłLAEERIAA PERFOTOWMA
niezbędna dla zachowania połysku, 

zdrowia, świeżości i piękności cery.

C3LYCEROLĆ * WYTWOREM 
RÓŻ * PROTOSS

WODA TOALETOWA TONICZNA, 
hygieniczna i odśioieżająca.

EXTRAITS
BE%1 X ME TOILETTE,

udelikatniające i przywracające świeżość 
ciała.

PASTYLKI AMBROSIAQIJ.e s  Al MASTIC ME CIII©
hygieniczne, odświeżające, nadające przyjemną woń oddechowi.

Składy w głównych miastach na calćj kuli ziemskiej: w KRAKOWIE w aptece p. Trau­
czyńskiego w Rynku głównym, — we Lwowie u p. Kamila Strzyżowskiego. (1001-2-12)

D la  uniknienia fałszerstwa wymagać należy marki fabrycznej:
LA REINE DES ABEILLES.

Podpisana Fabryka towarów kruszcowych wy­
rabia różne prayhory i praeimiety fila cu­
krowni, fabryk, spirytusu i nafty, tudzież 

browarów, ¥acnuni-Eobert aparata fi© fiysty- 
lara i gorzeli, przegrzewacie, kotły fio latro- 
wanta, kotły parowe, zbiorniki (rezerwoary), 
przesąozniki (filtry), kile rury miedziane, wszel­
kie rodzaje towarów mosiężnych i cynkowych, 
żelazne przewietrzniki (wentyle), gwinty i śru­
by, świdry fio wiercenia ziemi i skał, następnie 
gnlecluchy fio slofiu, kieraty, przenośnie (trans- 
misye) i wszelkie rodzaje machin i części ma­
chin dla młynów, tartaków itd., niemniej wogóle 
wszystkie w te gałęzie wchodzące roboty.

Okazy wszystkich tych robót znajdują się ii«l
wystawie w Tarnowie. (1227-1-2)

Messendorfska 
fabryka towarów kruszcowych i machin

SCHENK i TATZEL w MESSENSDORF,
poczta; Freiieleiftttial w Szl«|zloi

auitryaekim.

ScIiotteimMg 18.

Zyski na giełdzie
ze stosunkowo nizką wkładką  osiągnięte bywają najpewniej i najszybciej

przez

Dom bankowy i wekslowy
S P I E L E R  (& K A N T O R

w Wiedniu, Schottenring 13, w Wiedniu.
Wszelkiego rodzaju papiery wartościowe i przemysłowe, losy, mone­

ty, kupuje i sprzedaje ten Dom bankowy po kursie dziennym.
Wszelkie losy sprzedaje za miesięczną spłatą ratami po najtańszych 

cenach. Promesy cło wszystkich ciągnień. (1072-10-30)

Schottenring 13.

Cyrk konnych popisów Włocha Sidoli.
(1156-9-)

Dziś we Piątek d. 28 Czerwca 1872 r.
wielkie wspaniale 

przedstawienie
wyższej szkoły jeżdżenia konno, tresury koni lino- 

skoctwa, gimnastyki i pantanomin.
Otwarcie kasy o godz. 7.— Początek widowiska o g.8.

Szczegóły przedstawią afisze.

żądają

96 — 
93 50 

132 — 
127 50 
114 50

92 25

piącą

Luidory (niemieckie). . 
Souwereny angielskie , 
Imperyały rosyjskie . .
Srebro ..........................
Srebro, kupony . . . 
Talary związkowe . . 
Pruskie bilety kasowe .

żądają płacą

95 50 
93 — 

131 50 
127 — 
114 —

92 -

11 25

109 90
110 25

1 6680

11 15

109 75 
109 75

1 66«

87 — 86 50
104 20 104 - Lwów 25 czerwca.

90 75 90 25 Dukat holenderski . . 5 37 5 30
„ cesarski . . . 5 38 5 32

—  — —  — Półimperyał rosyjski 9 15 9 —
---- ---- 99 — Rubel srebrny rosyjski . 1 80 1 70

105 75 105 25
papierowy „

Talar pruski . . . .
1 53 1 52

102 25 101 75 Listy z. Tow. kr. gal. 5% 82 75 82 25
u n 4% 75 75 75 25

78 75 78 25 „ zast. Banku hip. 90 — 89 50
91 50 91 — Obligi indemn. bez kup. 77 50 77 —
93 60 93 30 Akcye kol. galic. b. kup. 245 50 244 50

„ „ lwows.-czern. 164 25 163 —
98 20 97 80 „ Banku hipot. gal. 171 — 169 —

94 50 93 50 Warszawa 24 czerwca.

Listy zastaw. 1 ser. rub. 93 30 93 —
99 — 98 75 2ił 11 "  łł 11 91 90 91 60

kupon „ — 2%
„ „ nowe „ 92 10 91 80

kupony — 2%COO

5 36 „ likwidacyjne „ 77 90 77 60
---------- - —  — kupony „ — -2 5 %
—  — —  — . Kolej warsz.-wiedeńska — 96 50
----------- ---------- „ bydgoskiej._ . 76 25 —
8 955 8 95 „ „ terespolskiej . 120 50 119 50

. — „ r y ­ „, „ łódzkiej .  . — 106 50

Pociągi osobowe
na kolejach że la zn y ch .

W  Krakowie:

w Wieliczce: 
w Tarnowie:

lwowski 
„ pospieszny
„ „ mięsz.
„ wielicki
„ wiedeński
„ pospieszny
„ ,, mięsz;
„ na Oświęci. wrocławski 
„ do Wrocław, mysłowic.
„ warszawski

krakowski 
krakowski

„ mięsz. 
lwowski

Rzeszowie: krakowski
mięsz.

nuęsz.
lwowski )

)
nuęsz.

krakowski
„ mięsz.

lwowski |

we Lwowie:

w Brodach: 
w Tarnopolu:

mięsz.
krakowski

„ mięsz. 
brodzki 
czerniowiecki 
lwowski 
lwowski

Odchodzą: Przychodzą:
rano | po poi, rano pop<

11.13

11.30
5.46
7.30

10.10

8. 2

n.12.31 
9.52 
3.35

n. 2.41

n. 1.13 
9.28

w Podwołoczyskach: lwowski 
w Czerniowcach: lwowski 
w Mysłowicach: krakowski 
w Warszawie: krakowski
w Wiedniu: krakowski

5.—

10.53 
n. 3.30 

6.42 
8.52 

10.49 
!p. 3.23 

5.41 
11. —

11.33
9.—
8. —

9.35 
n.10.36 
n .ll .  

3.30

5,
2.12

12.31
5.58
5.
1.19

2.44
7.54
4.32
6.39

10.48

8. 7

.11.50
10.20
10.50
2.50
6.40

5,
3.39

7.33
5.39
6.54
9.45

11.59

9.38
.12.26

9.42
3.24

n. 2.35

1.-*-
9.19

4.54

10.33
7.37

2.50

P-
3.23
1.17
7.47
7.

3.—
4. 5

3.18 1 
— s

8.15 
9. 8 
8.13

3.28

6.30 

2.—i

12.14
5.38
5 . -  
1. -

2.24
7.39
4.17
6.29

10.35

11.—
8. -  

n. 7,o,

12- ,4 3S
l P
9 . -

8 .
5

7.
_31

Czcionkami Drukarni Leona Paszkowskiego. Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łahocińshi.


